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Żarni k  wrześniowy przed sądem.
Groźba powodzi minęła. — Zagadkowy zbieg z Rumunji. — Tragiczne 

dzieje 12-letniej dziewczynki. — Hr. Raczyński w więzieniu.
\

Kto ograbił bazylikę św. P io tra ?

AMERYKAŃSKA DJANA.
Na wystawie sztoki w Waszyngtonie budzi Ogólny podziw piękna rzeźba Diany- 

łowczyni, świadcząca chlubnie o , oz woju sztuki rzeźbiarskiej na  Nowym S wie­
cie. Pnnn mnrlelkn miała brć piękna córka jednego z milione-ów nmerykańskich.

Prawdopodobnie robotnicy, pracujący przy budowie.
- (Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 6. lipca. (w) Śledz­
two w oprawie świętokradztwa w 
skarbcu bazy iki św. Piotra pro­
wadzi się w dwu kierunkach. Jeden 
opiera się r.a hipotezie, że śv ę to -  
kradztAa dokonał międzynarodowi 
wyraltuowani w a ywacze. Od nie­
dzieli większe prawdap rdobieńst 1 o 
ma hipoteza, że dokonali świę o- 
k adclwa robotnicy, którzy od 18 
uaejięcy pracowali w pobliżu 
karoca

Od rana w niedzielę skarbiec 
został zamknięty a wszy tkie przed- 
tnioiy przeniesione pod silną strażą 
papieskich żołnieizy do Pałacu 
Papieskiego.

W pałacach Watykanu znajduje 
się inny jeszcze skarbiec, w któ- 
retn znajduje się wiele kosztow­
ności jik  ziote zastawy stołowe, 
wazy i Ł p. Skarb ec le i  ukazy­
wany był zwiedzającym, a obecnie 
ma być niedo tępny dla obcych.

Ułatwienia w ruchu kolejowym
między Polskę a Niemcami.

Gdańsk 6 lipca. (Teł. G. P.) 
Dzi> rozpoczęły się w Gdańsku 
narady polsko-niemieckie nad za­
prowadzeniem t?r;f osobowych 
i bagażowych w bezpośredniej ko­
munikacji między Pol ką, Gdań

skiem i polżkim Śląskiem z jedne* 
a Niemcami z druąiej strony. O 
ile narady te dadzą wynik po­
myślny nastąpi wkrótce znaczne 
ułatwienie komunikacji sąsiedzkiej 
in ędzy Niemcami a Polską.

Okrojone Niemcy maję tyle ludności
ile miały przed wojną.

Berlin. 6 lipca. (T 1. G. P.) 
Wedle ob iczeń urzędu statystycz­
nego z dniem 15 czerwca 1925 
ludność Rzeszy niemieckiej, bez

Zagł. Saai y, wynosiła 62 i pól 
miliona. W porównaniu z 1 gru­
dnia 1910 wzrosła liczba ludności 
o 4’-7 miljona, czyli o 8*1 °/0.

Powrót ministra Raczbiewicza.
W a rs z a w 3, 6. lipca. (Tel. O P .)  ■ m je ro w i sp ra w o z d a li6 ze sv^ei P&- 

Dziiś rano p o w ró c ił tu  min. spraw  w e w . j drótjy .
R aczkiew tcz j na tychm iast z łoży ł prt._ *
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Nota Cziczerina w  sprawie zajść
granicznych

będzie narazie pozostawiona bez odpowiedzi.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Pod znahiem zbratanie 
ludów.

Lw ów, 7. Iipca.
Odbywające się w  W arszawie 

IX. zgromadzenie plenarne mię­
dzynarodowego Związku Stow a­
rzyszeń Ligi Narodów jest mani­
festacją zbratania ludów, zapew­
nioną ma więc u nas sympatję. 
W szak Polska w  całej swej dzie­
jowej egzystencji hasłu temu słu­
żyła wiernie i służy mu także 
dzisiaj, gdy po zm artwychwsta­
niu znowu powołana została do 
samodzielności. W szystkie zatem  
wysiłki, skierowane ku torowa­
niu dróg owej fraternizacji mogą 
zawsze liczyć na nasze poparcie 
i żyw y  znajdują oddźwięk w  
Polsce, która nie grabieżą, nie 
gwałtem  utwierdzała swe władz­
two, jeno zrównaniem podległych 
jej ludów co do praw z prawami 
własnemi.

Stowarzyszenie Przyjaciół 
Ligi Narodów w  dwu kierunkach 
wytknęło sobie pracę. Dąży ono 
do tego, by stosunki pomiędzy 
państwami*oprzeć na rozumnej i 
etycznej podstawie tak, iżby nie 
s ta ja ły  się one, ow e stosunki, 
punktem wyjścia dla coraz no­
w ych zatargów. Ponadto celem  
stowarzyszenia jest również, w  
obrębie każdego z państw ucze­
stniczących w  niem kłaść tamy 
wybujałościom narażającym na 
szwank zgodne pożycie narodów  
z sobą. Tym sposobem Stowa­
rzyszenie obejmuje moralną kon­
trolę nad całokształtem życia pań­
stw ow ego pod hasłem pokoju i 
braterstwa ludów.

Że dla akcji takiej nastręcza 
się dzisiaj rozległe pole, to pew­
na. Mimo siedmiu lat dzielących 
nas od chwili, gdy zawieszone zo­
stały działania wojenne, byłoby 
.złudzeniem i lekkomyślnością u- 
ważać pokój za ubezpieczony. Na 
gromadziło się w  Europie^poro  
żyw iołów , którym pokóT wcale  
się nie uśmiecha, które przeciw­
nie widzą w  nim największe dla 
siebie, dla swej egzystencji nie­
bezpieczeństwo i dla tego też nie 
szczędzą zachodu, by pokojowi 
podstawić nogę.

W ytwarza to atmosferę dusz­
ną; nic dobrego w różyć z niej nie 
można. Pozostawienie zaś wolne­
go pola antagonistom pokoju rów ­
nałoby się cofnięciu cywilizacji, 
zepchnięciu ludzkości w  jeszcze  
głębszą niż dotąd czeluść upad­
ku — wydaniem losów świata w  
ręce czynników, które za cel ma­
ją zniszczenie.

Dumni jesteśmy, że w  tern 
zmaganiu się dyvti potęg, jasnej i 
ciemnej^ Polska zajmuje miejsce 
w  obozie obrońców pokoju, że 
wszelkie próby wciągnięcia jej w  
orbitę haseł w yw rotow ych chy­
biły celu i nigdy nie odniosą 
skutku. To też Unja Stow. Ligi 
Narodów, na sw e zgromadzenie 
plenarne zebrawszy się w  War­
szawie, czuć się powinna jak u 
siebie w  domu. Bowiem niema 
może w  Europie państwa, które 
do tego stopnia co Polska prze­
jęte byłoby ideą zbratania ludów  
i gorącem pragnieniem, by ono 
stało się potężnym, wyłącznym  
motorem dziejów. i

W arszaw a, 6 lircs. (w) Nota 
Cziczerina do rządu polskiego, któ­
rą wręczono w stb  tę posłowi 
polskiemu Kę rzyńskiemu w Mos- 
ica ie, radeszła w dniu dzisiejszym 
do Warszawy, jest ona odpowie­
dz ą na no ę polską wystosowaną 
w sprawie ostat ich zajść na gra­
nicy, między innymi w sprawie 
porwania porucznika Mączyńskiego.

Rząd polski w odpowiedzi na 
notę p. Cziczerina w dalszym cią­
gu domagać się będzie wydania 
por. Mączyńskiego oraz ukararia 
winnych. Propozycja p. Cziczerina

Londyn. 6 Iipca. (Tei. G. P.) 
.Daily Mail“ donosi, że rząd bry­
tyjski interweniował u szeregu 
pzńitw zainteresowarych z powo­
du wypadków w Chnach ctlem 
przeprow. dz nia wtpćhej akcji

Berlin, 6. Iipca. Tek G. P .) F rak c ja  . 
parlam en tarna  niem ieckiej p a rtji ludo- | 
wej w y d a la  ko m u n ik a t k tó ry  może b y ć  j 
uw aijny  za ośw iadczen ie  rządu R zeszy , 
co do p rog ram u  p rzysz łe j po ljtyk l. P a r -  j 
tja ludow a w y raża  s w e  zadow olen ie  % 
podjęcia in ic ja tyw y , zdążające] do roz­
w iązania pak tu  g w aran cy jn eg o  k o rzy s t­
n ie dla Niemiec. R okow ania nad paktem  
podjęte  będą na  zasadzie  m em orandum  
niem ieckiego z  dnia 9. lu tego . N atom iast 
odfzmcjć należy w sze lką  po litykę , zmie­
rzającą do  zaw ie ran ia  sojuszów  m ilita r­
nych . P rzystąp ien ie  N temjec do Ligi N a­
rodów  jes t n iem ożliw e, dopoki nie nastą  
pi ew akuacja  R ubry .

A kces niemiecki do L, N ar. zależy  od 
w ypełn ien ia  szeregu w a ru n k ó w , Prrae- 
dew szystk jem  po zaw a rc iu  pakrtu g w a-

utworzenia miższanej komisji po - 
sko-rosyjskiej do rozpat-ywa 
zajść pogranicznych będ. e p zed- 
rniotem narad zasL min. s raw 
zagrań. Morawskiego z premierem 
Grabskim. Pozatem sprawa ta będzie 
przedmiotem obrad komitetu poli­
tycznego Rady Min.

Rjąd polski nie udz eli odpo­
wiedzi na ostatnią notę Sowietów 
aż do chwili otrzymana sprawo­
zdania specjalnej komisji, która 
zostaia wydelegowana dla zbada­
nia ostatnich za.ść.

obronnej przeciw propagand?, e 
bolszewickiej. Rząd angielski chce 
doprowadzić do tego, by wszystkie 
pr?<d iaw icielstwa sowieckie w ca- 
1 j E iropie były wykluczone z pra­
wa eksterytcr.alaoś i.

ran ly jnego  kon tro la  w c isk o w a  L . N ar. 
nie m oże w y k ra c z a ć  poza ram y  T rak ­
ta tu  W e rs . D alej należy  odrzucić w sze l 
kie sankcje, p rzew idziane w  a r t .  16 p a k . 
tu  Ligi na w ypadek  w ykroczen ia  p rzez  
N iem cy. P rzy s tąp ien ie  Niemiec do paktu  
g w aran cy jn eg o  n ie  m oże pociągnąć za 
sobą zakazu polityki (zm ierzającej do re  
w iz ii T ra k ta tu  W ers . w  drodze pokojo­
w e j. W stąp je rie  Niemiec do L igi N ar. 
nfe może w  rtfezem pogo rszyć  sy tuac ji, 
w ynikającej z T ra k ta tu  W e rs . Niemcy 
m uszą  mieć sw obodę co do  zaw ie ran ia  
um ów  a rb itra żo w y ch  na W schodzie. Ro 
k o w a n ia  z m o cars tw am i zachodnimi nie 
m ogą w p ły n ą ć  na zm janę trak ta tu  z Ro­
s ją  sow . z aw arteg o  w  Rapa.11 o, ja k  ró w ­
nież na  zmianę tra k ta tó w  z a w a rty c h  
przez  Niem cy z-ńnnem i państw am i.

H e z a i i ó  w  sprawie 
„ I t o a s  clausus".

(Telefonem od naszego koresp.).
W arszawa. 6 iipca. (W) Na 

dzisiejszem posiedzeniu plenar- 
nem zgromadzeniu Unji Stow a­
rzyszeń Ligi Narodów podkomi­
tet dla zbadania sprawy „numerus 
clausus“ ukończył sw e prace i u- 
chwalił rezolucję, która potwier­
dza zasadę, przyjętą przez po­
przednie zgromadzenie, wypo­
wiadającą się za równorzędnem  
prawem każdej jednostki rodzaju 
ludzkiego w sprawie wznoszenia 
się na w yższy  stopień kultury. 
Podkomitet ustanowił prowadzić 
badania w  dalszym ciągu tego 
problematu.

 o------
SEKCJA DLA SPRAW  
MNIEJSZOŚCI NARÓD.

(Telefonem od naszego koresp.).
W arszawa. 6 Iipca. (W) Ter­

min posiedzenia sekcji dla spraw  
mniejszości, komitetu polityczne­
go Rady Min., na którym rozwa­
żana będzie sprawa porozumienia 
z Kołem Żydowskim, nie jest do­
tychczas oznaczony. W każdym  
razie sekcja zbierze się przed 
najbliższem posiedzeniem Min.

MIN. MEJEROWICZ PRZYBĘDZIE 
DO WARSZAWY.

(Telefonem od naszego koresponds-ita).
Warszawa, 6. Iipca. (w). Z Kowna do­

noszą' Min. spraw zagratl. Łotwy Mejero- 
wiez, który bawi obecnie na  Litwie, za­
wiadomił rząd łotewski, że w swej podróży 
z ł granicznej odwiedzi również W arszawę. 
Przyjazd p Mejerowicza do W arszawy 
i.astapi w ostatnich dniach bm. Decyzja 
p Mejerowicza przyjazdu do W arszawy, 
kióra nie była przedtem brana pod rozwa­
gę — tłumaczy się tern, że Łotwa nie mo- 

f że przedsiębrać na terenie państw bałty- 
skich nic wbrew stanowiikn i intencjom 
Polski.

 O--------
m o s t  p o n i a t o w s k i e g o  o t w a r t y .

W arszaw 3, 6. Iipca. (Tel. G. P.) 
Dziś o 12 w  południe otwarto wyłącz­
nie dla ruchu Pieszego most Poniatow­
skiego.

- -  o  —•
TAJEMNICZE UKŁADY CHAMBERLAINA.

Londyn, 6. Iipca. (Tel. G. P.). WoKf. 
Neville Chamberlain oświadczył w swera 
przemówieniu, że może w im ieniu sekre­
terze spraw zagr. oznajmić, iż rokowania 
Austina Cham berlaina w sprawie bezpie­
czeństwa i pokoju w Europie rozwijają się 
pomyślnie. Zdaniem N. Cham berlaina ist­
nieją obecnie widoki na zawarsłe skła­
dów, któreby miały dla pnysałego ustro­
ju w Europie więbsce znaczenie, niż 
wizystko. co dotychczas uczyniono w tym  
kierunku.

 0------
CAILLAUK JEDZIE DO LONDYNU.
Paryż, 6. Iipca. (Tel. G. P.). Według 

zapewnień kół politycznych, Caillauz uda 
się do Londynu dla przedyskutowania 
sprawy długów francuskich, jak tylko par­
lam ent rozpocznie ferje.

—— O
GENERALNY STRAJK — KOMUNISTÓW.

Paryż, 6. Iipca. (Tel. G. P.). Według 
„Matin", na kongresie komunistycznym 
osiągnięto zasadniczą zgodę w spławie e- 
wentualnego generalnego strajku na znak 
protestu przeciw wojnie w Merokkn, oraz 
ustawie ministra Caillauz. Postanowiono 
zażądać od Pain!evego niezbędnych upo­
ważnień do w ysłania komisji ankietowej 
do Marokka

 O— •
NIEZWYKŁA KATASTROFA.

Londyn, 6. lłpca. Z N ow ego Jo rk u  do­
noszą. &  m ost łączący  N o w y  Jo rk  z  
B roockljnetn z  os ta j zam knięty  dla ru­
chu, gdyż u legł pow ażnem u uszik»dze- 
niu skutkiem  krótkiem u spięcia kabli 
eleSrtrycznych, p rzyczem  w ierzchn ia  
m etalow a część m ostu zo sta ła  w w ‘dii 
m iejscach stop iona.

Zjazd warszawski winien g o  I sprostowania fałszyw ych pojęć 
ści naszych przekonać o tej pra- J jakie o Polsce krzewią przewrót 
wdzie i winien przyczynić się do ni i obłudni jej wrogowie.

Nie wolna —  lecz status p  a nie,
Zerwanie stosunków między Anglją a Sowjetami.

Londyn, 6. Iipca. (Te’. G. P.) W d!ug „Sunday Times* rząJ an­
gielski zamierza zerwać stosuki dyplomatyczne z Moskwą. Krok ten 
nie oznaczałby wypcw rdzenia wojny, !e z przywróciłby tyl:o sjtuacj , 
jaka Istniała między obu j aństwami prztd objęciem uądów  prztz Mac 
Doftalda.

A jednak — jeszcze się wahają...
Londyn, 6. Iipca. (Tel. G. P.) Sprawozdawca .Daily Mail“ donosi, 

że wiadomości o uchwale g; binetu co co wysłania noty protesti jic - 
do tządu sowieckiego z powodu jego propagandy są conajmmej przed­
wczesne. Pomiędzy ministram istnieią zna zne różnice zdań co do ce­
lowości w : łania takiego protestu. Znaczna część stronnictwa kon er 
wat wnego jest jed akie za tymi ministrami, k ó z y  są zwolennikami 
ze;w n ia  stosunków dyplomatycznych.

flnglja tworzy front a n fp w ie tó i.
Eksterytorjalność bolszewicka będzie zniesiona.

J a k  na pokonanych winowajców wojny
nazbyt wygórowane żądania.
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Dlaczego zrez
Kto będzie dyrektorem teatrów, lw owskich? -- Kwest:a bytu 

opery. -  Subwencja 100 tys. złotych na r. 1925.
(Wywiad z p. wiceprezydentem Chlamtaczem).

Lw ów, 7. lipca.
(jp.) Pan Schiller de Schilden- 

feld wniósł, jak już donieśliśmy, 
na ręce wicepr. Chlamtacza rezy­
gnację ze stanowiska dyrektora 
Teatrów miejskich...

Decyzja ta, tak zupełnie nieo­
czekiwana, komplikuje jeszcze 
bardziej zaw iły problem teatral­
ny .Z uwagi na to, udaliśmy się 
do p. wicepr. Chlamtacza z prośbą
0 objaśnienie, jaka wobec tego 
nowego zwrotu w ytw orzyła się 
sytuacja. Rzecz prosta, że za w y ­
wody, podane poniżej, przyjmu­
je odpowiedzialność sam nasz 
czcigodny informator, my zaś za­
strzegamy sobie prawo w ypo­
wiedzenia jęszcze naszych poglą­
dów w1 tej mierze.

P. wiceprezydent nie ‘mógł u- 
kryć głębokiej przykrości z po­
wodu tego . nowego kramu na 
swej drodze.

— Cóż mogę panu powie­
dzieć... — rzekł — w e czwartek 
widziałem się z p. Schillerem, o- 
trzymałem przyrzeczenie, że 
przyjedzie w  najbliższych dniach 
do Lwowa — a w sobotę otrzy­
małem listowna jego rezygnację.

— Pow ody?... Łatwo się ich 
domyślić. Zraziły go nieustanne 
zmiany i wahania czynników  
miejskich co do dalszego prowa­
dzenia teatrów, a że jest to natu­
ra artystyczna i wrażliwa, więc 
ulega nastrojom.

W  liście, wystosowanym  do 
Zarządu miasta na moje ręce, mo­
tywuje swoje zrzucenie się z u- 
m owy tern, że zawarł ją na pod­
staw ie uzgodnienia sw ego stano­
wiska z Zarządem miasta, iż 
będą nadal prowadzone 3 teatry. 
W obec tego, że już po zawarciu 
tej umowy Rada miejska uchwali­
ła zwinąć jeden teatr, a następnie 
także powzięła takąż decyzję co 
do opery, p. Schiller

uważa się za zwolnionego 
ze zobowiązania i cofa ją z tern 
uzasadnieniem, że w tych w a­
runkach nie uważa co do swojej 
osoby za możliwe z powodze­
niem finansowem i artystycznem  
prowadzić teatry, zwłaszcza, że 
pora jest spóźniona a ciągłe jesz­
cze niezdecydowanie, jaka będzie 
konstrukcja teatrów lwowskich, 
zmusza go do przerwania roko­
wań, podjętych z artystami.

— Czy pan prezydent uważa 
tę decyzję za niecofniouą;’

Na twarzy mego rozmówcy 
ukazuje się pewne zakłopotanie. 
Widocznie waha się, czy ująć w 
w yrazy tego, co kiełkuje na dme 
jego duszy...

— Deklaracja jest definitywna 
— odpowiada wreszcie — ale... 
może będę optymistą, gdy po­
wiem, że mam słabą nadzieję, że 
nie wszystko jeszcze stracone...

P. Schiller przyrzekł w  najbliż­
szych dniach przybyć do Lwowa
1 nie jest wykluczone, że jeszcze 
gdy przypatrzy się sytuacji z bli­
ska, a osądzi, że przecież i w

tych warunkacn, choćby na plat­
formie dwu teatrów, bedzie mógł 
rozwinąć swoją działalność.

— Przyjmuję to oświadcze­
nie prez. Chlamtacza jako zupeł­
nie uzasadnione, bo zaiste trudno 
zrozumieć, dlaczegoby wybitny 
teatrolog i człowiek wszechstron­
nie ukwalifikowany, nie może 
rozwinąć swoich zdolności orga- 
nizacyjno-twórczych na platfor­
mie dwóch teatrów, zwłaszcza, 
że dotychczas umiał tego doko­
nać w  W arszawie, mając do dys­
pozycji jedną tylko scenę.

Nie rmuej chcąc objąć w sz y s tk ie  &_ 
w en tu a ln o śc i k w estji, zapytuję w  dal­
szy m  , c iągu  P- w iceprezydenta , co się 
stan ie  z obsadą s ta n ó w k a  d y rek to ra  
te a tró w  lw ow sk ich  na w ypaaek , je j ą  
p. Scheller rezygnacji nie cofnie?

Jakko lw iek  memu Iwztiiflwcy w i­
docznie trudno  p rzychodzi pogodzić się 
z tą ew en tualnością , odpow iada:

W  tatóm  raz ie  albo postanie rozp i­
san y  dodatkow o kró tkoserin inow y kon­
kurs, albo też bedą ponow nie rozpa trzo ­
ne podania kandydatów , k tó rzy  zgłosili 
sic do p ie rw szeg o  konkursu  —  a są 
m iędzy nimi osobistości bard zo  po w aż­
ne, jakkolw iek ustąpiły  w obec d y re k -  
tu ry  Sehi:llera_

— K iedy sp raw a ta , jako też inne 
sp ra w y  tea tra lne  mogą zostać detina. 
tyw u je  ro z s trz y g n ię te

1 a r t  ś 3
Lw ów, 7. lipca.

Otrzymaliś . Ujćj - i*
smo:

„W numirze „Kurjera Lwow­
skiego" z dnia 6 iipca b. r. w ar­
tykule trak u ący o p rzyszłości 
teatrów lwowSKiih w wywiadzie 
z p. prezydeUem Chlamtaczem, 
nadmieniono a: oby derutocja a - 
tystów wszystkie ; działów, t'. dra­
matu, opery i opereiki zgedziła .ię  
na pewną obniżk: sw ch pobarów 
w pizyszfym sezonie. Związek A -

— Musi sfcę to stać w  najbliższym  
czasie, choćby ze w łzg M u  na koniecz­
ność rozpoczęcia z a w ie ra n ia  umów z 
a r ty s ta m i. K orabia tea tra lna  zbiery.e się 
w e  środę, zaś  W sobotę ma sję  odbyć 
posiedzenie R ad y  miejskiej, pośw iecone 
za ła tw ien iu  k w estjj tea tra lne j.

—  P ozw olę  sobie jeszcze izaPJiać 
pana  w icep rezyden ta , jatom skutkiem  
zostały  uw ieńczone s ta ran ja  w  W a rsz a ­
w a  o su b w en c je  dla o p e ry ?
' N ieste ty , m om ent b y t niezm iernie 
niepom yślny. \\  obec klęski Powodzi. U- 
d a to  mi się ty lko w y jed n ać  p rzy rzecze ­
nie na tychm iastow ej w y p ła ty  100 ty s . 
zł. subw encji na rok 1925, nie m ogłem  
n a to m jas t uzyskać  podw yższenia d o ta ­
cji na p rzy sz ły  rok.

—  J a k  się zatem  p rzed s taw ia  sp ra ­
w a  p row adzen ia  op ery ?

— Komisja te a tra ln a  sto i na stano­
w isku  reasum pcji pow ziętej uchw ary, 
P od ję te  zo sta ły  natom iast rokow an ia  z 
zespołem  operow ym , a b y  licząc się iz, a .  
becną sy tu a c ją ^  zgodził Się na obnjżkę 
sw oich pobo rów  i ro k o w an ia  te są  na 
najlepszej drodze. Z w ła sz c z a  soliści 
idą daleko w  ustępstw ach .

— Jallc Pan w icep rezyden t zapatru je  
Sie na koncepcję o pery  sezonow ej?

—  Koncepcja ta , mojem zdaniem . n*s 
j ma w idoków  na realizacje. P ro w a d z i­

łem przecież w  tej m ierze rokow ania i
j z K rakow em , K atow icam i j Lublinem, 
ł a le  żadno z tych  m iast nje mogło w obec

ia plac.
tys ów S en Polskich G Jazdo 
Lwów, c/u e ię w ob wiąz tu spro­
stować t “ wi (ionioś; c. tyle, że na 
pew ą obniżkę poborów zgod/ila  
się i tylko deputacja artys ów o- 
rery, a to ce’em uratowania tej 
kulturalnej placówki, zaś artyści 
inn ch działów udziału w tej d >  
pira- ji nie brali.

Łąc.ymy wyr- y /serdecznego 
r 'Aażama.
Zi sekrelarza: Prezes Gniazda:

Bojanowski mp. W. Zabielski n.p.

I Poznań przechodzi chorobę teatralny.
Opera przed zwinięciem.

w y g ó ro w an y ch  kosztów  i z łe j kon . 
ju n k tu ry , p rzystąp ić  do um ow y. A rty­
stom bow iem  pnzy w yjazdach  trzeba 
p lacjc  próctz gaż  diety, co jak  
np. w  K rakow ie  obliczono, m usianoby 
dla pokrycia  kosztów  sezfcmi op e ro w e­
go doprow adzić  do czterokro tnej pod. 
w yżki b ile tów  tea tra lnych . R ów nież u- 
w a ż a m  za n iew ykonalne a n g a ż o w a n i 
a rty stów  na p rzeciąg  kilku m iesięcy .

—  Jak  zatem  zdaniem pana wjee- 
P rci/ydenta  zostan je  za ła tw iony  pro­
blem tea tra ln y ?

— Moje s tanow isko  w  te i m ierzę 
je s t dostatecznie znane — zakończył ar. 
Chlam tacz. D ecyzja należy  do iTuwcu 
czynników . Zaznaczę ta Iko tyle, że jaką 
kolw iek  ona będzie, p o w in n a  zapaść 
szybko, bo ten  stan  n iezdecydow ania 
prtzynosj sp raw ie  w ie lostronne szkody.

p rzy  pomoc;
Londyn, 6 li-pca. (Tel. G. P .) „D ajly  

N evs“ donosi z S zanghaju : S trajkujący 
posługują się to rtu ram i. O sta tn to  PO)- 
malij oni sześciu funkcjonariuszy  tr a m . 
\ya-j ow ych, k tórych  pow iesili za ręce  1 
ćw iczylj batam i, poczem tak  zm asak ro - 
w anych  w ypuścili.

 o-----
Targi Wschodnie.

PRZED TARGAMI WSCHODNlEMI.
Komisja Przciryslowo-lekarska Tow. 

Lekarzy lwowskich zwróciła sią do Za-
rza.du Targów Wschudnich z propozycją 
zorganizowania na tegorocznych Targach 
specjalnego działu narzędzi i aparatów le­
karskich, który obesłany ma być przez 
najpoważniejsze krajowe i zagraniczna 
wytwórnie tej gałęzi przemysłu.

NASIENNICTWO AUSTRIACKIE 
NA TARGACH WSCHODNICH.

Dolno-Austrjadru. Krajowa Izba Rolni­
cza, pragnąc odnowić swe dawne stosun­
ki handlowe z polskimi rolnikami, zapo­
wiedziała udział 'swój w dziale nasien ­
nym V. Targów Wschodnich. Eksponaty 
Izby. obejmujące doborowe selekcje sort 
pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa zajmą 
20 m. kw. powierzchni.

  O-----
STRAJK W SZANGHAJU

Londyn, (i lipca. (Tel. G P.) „Daily 
Tolegr.“ z .Szanghaju: Chińska Izba han-
."owa ofiarov,-ała strajkującym .w  Szang­
haju 500 000 Jol. Fabryki chińskie są /za-: 
trudnu-ne w całej pełni i ciągną olbrzy, 
in e  zwJ-i, podczas gdy iabryki cudzo­
ziemskie są unieruclk mione.

(Od naszego korespondenta).

Poznań w lipcu.
Teatry miejskie walczą w szę­

dzie z nadiniernemi deficytami, 
którym budżety danych gmin, 
w cbec wygórowanych żądań ze­
społów artystycznych, nie są w  
stanie podołać. Jak do nas doszły 
słuchy, puszczono w e Lwowie 
pogłoskę, że Poznań oświadczył 
gotowość zaangażowania całej o- 
pery lwowskiej. Fałsz to wierut­
ny. Rzecz ma się wprost przeci­
wnie: O ile nasi artyści operowi 
nie spuszcza z tonu i nie zgodzą 
się na obniżenie dotychczas po­

bieranych gaż o 20 do 50 proc., 
staniemy przed koniecznością 
zwinięcia opery poznańskiej. Tak
zawyrokow ała Romisja finanso­
wa, wniosek zaś jej uzyskał o- 
n^gdaj „placet" na posiedzeniu 
Rady miejskiej. Szkoda wielka 
byłaby placówki, która w  ciągu 
sześcioletniego istnienia położyła 
ogromne zasługi, propagując prze 
dewszystkiem  muzykę ojczystą. 
Jak zachowają się artyści? prze­
widzieć trudno. W  ich ręku spo­
czyw a dzisiaj los opery poznań­
skiej. Z. Poł.

Do pielęgnowania  
kolorowego obuwia 
is tn ie je  n a p ra w d ę  
tylko jeden środek;

P asta  E rd a l.
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Norma Talmadge
w ystąp i w  w spaniałym  dram acie  ero ­

tycznym  p. t.

BŁĄD KOCHAJĄCYCH 
KOBIET

Z  teatru.
(Występy zespołu teatrów Szyfmana 

w „Bagateli").
Lwów, 7. lipca.

Życie teatralne w lipcu rozpoczęliśmy 
pod znakiem W arszawy. Same swoje naj­
tłustsze rodzynki w ysłała nam stolica, 
jakby chciała nakarm ić nas raz d o 'sy ta  po 
głodówce Czarnowskiego. Bo posłuchajmy 
tylko, kto wchodzi w skład zespołu Szyf- 
manowskiego, produkującego się w m inia­
turowej saice „Bagateli". Przybyłko-Poto- 
cka, Leszczyński, Stanisławski i Węgier­
ko. Sam najmłodszy miód W arszawy, ci 
najserdeczniejsi jej ulubieńcy. Dzielna ta 
czwórka na  pokaz swei sztuki wybrała 
dwie nowości sezoryu: „Niewinna grzeszni­
cę", komedję w 3 aktach Wacławra Gru- 
bińskiego i „Pana swego serca", sztukę 
w 3 aktach. *

Zdawałoby się, że jeśli tak wielcy i 
sławni w swe] ojczyźnie artyści zjeżdżają 
na występy, nasze władze i magistratury 
powinny im we wszystkiem iść na rpkę. 
Przecież to nie żadna szm ira ani kaba­
ret, ale żywy kawał sztuki polskiej, świe­
tn a  akademja aktorstwa, na której można 
się wiele nauczyć. Niestety stało się ina­
czej. Szykany naszych władz z miastem 
na  czele, które obawia się konkurencji dla 
swoich teatrów, omal nie zerwały przed 
stawień, na  które cieszył się cały kultu­
ralny Lwów Niedobrze (o świadczy o 
kulturze i gościnności Lwowa i szykany 
te powinne natychm iast ustać, jeśli nie 
chcemy się upodobnić do Pipidówki lub 
innego Zfpadliska. „Niewinna Grzeszni­
ca" Grabińskiego. to trzyaktow a dyzerta- 
cia na  nieśmiertelny temat miłości, napi 
sana z francuską, finezja i lekkością, bły­
skotliwa w djalogu jak stal damasceńska, 
trochę perwersyjna, lecz tak koronkowa 
i zwiewna w formie, że cała jej amoral- 
ność i cynizm prześlizguje się przez pal­
ce, nie dadząc się uchwycić ani zatrzy­
mać. Grabiński to bezsprzecznie najbar­
dziej francuski pisarz w Polsce, a  buduar 
kobiecej duszy niem a dla niego tajemnic. 
„Pan swego serca", to pojedynek dwóch 
indywidualności kobiecej i męskiej, pięk­
na i głęboko odczuta apoteoza przyjaźni, 
dla której poświęca się nawet to najw yż­
sze dobro człowieka, jakiem jest osobiste 
szczęście. Forma równie lekka i zwiewna 
jak u Grubińskiego, lecz tendencja czysta 
jak kryształ, a  sonda do dusz ludzkich 
zapuszczona głębiej. Koncertowa gra arty ­
stów podwyższała walory obu sztuk, wy­
dobywając z nich wszystkie nawet nie­
prawdopodobnie subtelne odcienia, dla 
nieco surowszego aktora napewno niedo­
strzegalne. P. Przybyłko-Potorka jest bez­
względną panią swej sztuki, której rozległa 
skala m a do dyspozycji cała gamę za­
chwycających ćwierćtonów. Oto jest pięk­
ny przykład, jak sztuka i nieśmiertelny 
blask piękna przezwyciężyć potrafia na­
wet puchód czasu i dać tę pełna, dosko­
nałą iluzję artystyczną. Aktor z wielkie­
go rodu, Jurek Leszczyński, jest godnem 
echem najlepszych tradycii aktorskich. Ma 
on taką bezpośredniość wyrazu aktorskie­
go, która zwycięża zawsze i wszędzie, czy 
to w głębokim smutku, czy w łobuzerskiej 
wesołości. Potężny aktor Stanisławski dal 
tylko tyle, na ile pozwalała nieco za pa­
stelow a na ten jurny talent rola. Przem i­
ły , inteligentny „osterwowaty" trochę 
"Węgierko robił dwóch bluszczowych a- 
mantów dość przeciętnie — w reżyserji 
za  to pokazał myślącą twarz duchową.

Henryk Zbierzchowski.

l i i
usuwa radykalnie be* bolu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórki.

Skład i wyrób: 3032
Apteka M. Ettingera

Lwów, pU Uolueliowekic^.

W  elki d ram at w ed ług  znanej pW T  ICi 
am e yk. Cyn hii s t ' c pt.: S z k a r ł  •  
t a i  B o g o w i e  i B ł ę k i t n o  D e m o n y

w  przeróbce film ow ej p. t .
POTĘGA ERYk- NTUW

F lm który w szystk ich  z-chw yci otyg. 
treścią , grą a tyst. i w s u n ia  ą w y s ta“ ą.

W g ‘. roli 3 .75
B e b e  D z n e l s  i A n n a  i l i l s s o n -

PREMIERA

M A R Y S I E Ń K A
D z ie je  W ie lk ie j  K s iężn y  T a tian y  po
przew rocie  b  Iszew itk im  w Rosji u jt.ti 

w  dram acie p t.

0 5H9REY ROr.NOWOW
' keja toczy  s ię  w  No-vym Jorku z u- 
dzlałem  sław nych  a rty -tó w  E l. B a r p y -  

m o r ę  i S e o n a  O w e n ,

Co m ów i Nem o:

BnpKcy wyrzBttaią si? Sowietów.
Pierwsi podali bolszewikom  dłonie 
Mówiąc, że to jest do handlu okazja.
Ody każdy sąsiad żądzą walki płonie,
Dobry przyjaciel słodszy niż matmazja.

Dziś przeciw Anglji gdy pow stała Azja,
A Sowiet skrycie Chińczyków popiera,
Już nie smakuje Anglikom rnałmazja,
Bo zły przyjaciel gorszy niż cholera.

mzacu w
Myśli s ę  nawet o możliwości ewa uacji Leningrodu

(Teł. w l. „G azety  P orannej1*).

Pogranicze sow . 6. lipca. j
Z M oskwy nadeszły alarmu- j 

jące wieści w  związku z zaostrza 
jącemi się co dnia stosunkami so­
w ietów  z mocarstwami zachod- 
niemi, a przedewszystkiem  na 
skutek definitywnego zerwania 
wszelkich stosunków ze strony 
Anglii.

Specjalnie zwołana narada 
„Sownarkomu“ (Rada komisarzy 
Ludowych) ogłosiła dekret upo­
ważniający Rewolucyjną Rade 
Wojskową do rozpoczęcia częś­
ciow ych mobilizacji w  różnych 
miejscowościach Rosji.

W  Moskwie np, ogłoszono już 
nagłą regestrację roczników 1902 
do 1887 r. flie tylko szeregow ców  
ale i oficerów.

Jednocześnie odbyły się w  Le­

ningradzie specjalnie zwołane na­
rady najwybitniejszych dowód­
ców  armji czerwonej, pod prze­
wodnictwem Dzierżyńskiego. Na 
radzie tej jakoby skonstatowano 
groźna sytuację Leningrodu, któ­
ry w  każdej chwili może być za­
atakowany od strony morza 
przez flctę angielską. W obec tego 
opracowano szczegółow y plan o- 
brony tego miasta, a nawet w y ­
dano już szereg zarządzeń na w y  
padek konieczności ewakuowa­
nia tej drugiej stolicy czerwonego  
państwa.

Zarządzenia te przedew szyst­
kiem tyczą się usunięcia w  bez­
pieczne miejsce \vszystkich fa­
bryk, które pracują dla armji lą­
dowej i marynarki.

Antyftolszewickic powstanie
na Ukrainie sowieckiej.

(Telefonemaf. własny
Pogranicze sow., 6. lipca. , 

Równocześnie z powstaniem j 
na Białorusi sow. — ‘O czem już j 
donieśliśmy kilkakrotnie — w y ­
buchło niemniej groźne powsta- | 
nie w południowej części Ukrai- ; 
ny sow. Szerzy się ono z całą ! 
gwałtownością przedewszyst- j 
kiem wzdłuż -granicy rumuńskiej, i 
Pow stańcy toczą wciąż zacięte 1

„Gazety Por.“)

walki z oddziałami regularnymi 
czerwonej armji.

Do oddziałów powstańczych  
niemal codziennie przyłączają się 
tłumy chłopów. W  celu stłumie­
nia powstania skierowano do o- 
garniętych tym ruchem zbrojnym 
rejonów znaczne posiłki, składa­
jące się głównie z jazdy czerwo­
nej.

(T e le fo n em at własny „Gaz. Por-“)
Pogranicze sow.. 6. lipca. [ 

Z M oskwy donoszą: W  związ j 
ku z zaniechaniem przez angiel- 1 
skie koła finansowe dalszego kre- ! 
dytowania gospodarczych insty- i 
tucji sowieckich, rząd m oskiew­
ski w ydał rozporządzenie natych 
miastowego zamknięcia filji

j j j t r  »lnam >‘‘ 5 .

sa“ w Londynie. Z chwilą zam­
knięcia tych instytucji, wszelkie 
siosunki gospodarcze miedz)r An- 
glją a Sowietami sa w łaściw ie  
zerwane.

Natomiast „Arkos“ i „Centro- 
sojus“ zaczynają sw ą działalność 
w  Amsterdamie i Hamburgu.

Uroczyste zomW ecie Kursu 
asp k n ió w  Kolejowych.

Lwów, 7. lipca.
W niezwykle uroczysty sposób odhrło 

się dziś zamknięcie roku szkolnego na 
lwowskim kursie aspirantów kolejowych.

Po nabożeństwie w kościele św. An­
ny zgromadzili się słuchacze w pięknie i 
gustownie udekorowanej dużej sali w y ­
kładowej w dawnym  gmachu Dyrekcji ko­
lejowej przy ul. Krasickich wobec przed­
stawiciela Ministerstwa p. Naczelnika 
W ydziału Katolińskiego, reprezentantów 
Dyrekcji kolei państw, we Lwowi® w oso­
bie wiceprezesa Swatona i d^ektoeów  
w ydziałow oraz całego grona prelegen­
tów z dyrektorem kursu inż. Baniem.

To przemówieniach przedstawicieli 
władz kolejowych, a  następnie w imienin 
słuchaczów aspiranta Prseshaełakiego, na 
stępiło rozdanie świadectw, poczem wdzię­
czni słuchacze złożyli Dyrektorowi kursu 
piękny kosz kwiatów, a w szystkim pre­
legentom artystycznie w ykonaną wspólną 
folografję.

Odśpiewaniem „Roty" zakończyła się 
uroczystość, nacechowana powagą i 
wzniosłym nastrojem.

W ynik kursu przedstawia się nadzwy­
czaj pomyślnie.

Aspiranci tegorocznego kurini, pe od 
byciu ćwiczeń praktycznych, przydzieleni 
zostaną do służby w okręgach małopol­
skich dyrekuyj kolejowych.

Wobec dodatnich rezultatów  postano- 
w iło M inisterstwo kolei urządzić w przy­
szłym roku ponownie kurs we Lwowie, a 
ponadto także dwa kursy, jeden w b. 
Kongresówce, a  jeden w Poznańskiem.

'■■■■■ O _ ■

Znów rzezie n  B u ip r ji  
.  i Macedonii.

Sof ja, w lipcfi.
(f). Krwawy czyn bułgarskiej s fd e w jn  

Menty Carniciu, która w loży w i«ier5okie- 
go Burgteatru za«>zeliła przywódca bana 
macedońskich Panizzę (Panicaę), zwró- 
qiła znów uwagę św iata na wiecznie w rzą­
cy kociół bałkański. Przed kitku dniair 
doniesiono znów. że w Macedco# został 
zabity s ły n ry  przywódca band, P tndur- 
ski, przyjaciel Paniczy. Operując przeciw 
autonomistom, krwawy ten w atażka do­
pełnił mnóstwo grabieży i mordów. Znale­
ziono dokumenty, z których w ynika, że 
Pandurski. stał na nałogach rządn sowia- 
ckiego. Jego banda nosiła naw et odznaki 
bolszewickie.

Z Sofji donoszą, że w Słatinie koło 
Rarlowo pojawiła się nowa b a n ia  rozbój­
nicza, licząca około 40 głów, pod w )dzą 
braci Dumankełowów. Zasłynęła ona stra- 
sznemi okrucieństwam i: Np. w Słatinie 
kom endanta milicji chłop?«iej zmustufio, 
by sobie tuż przed buchmkirm gminnym 
vrykopał grób, poczem ofiarę zasztyleto­
wano, wrzucono do dołu i zasypano.

■ ■ » O -

Komisarz dla spraw 
cszczfjdmdciowysh

bawi we Lwowie.
Lwów, 7. lipca.

W  dniu w czo ra jszy m  o d b y ła  się b a r­
dzo w a ż n a  konferencja -w lw ow sk ie j 
kom isji oszczędnościow ej, w obecności 
kom isarza d’a sipraw  oszczędnościo­
w y ch  p. M oskalew skiego , k tó ry  s p e ­
cjalnie w  ty m  celu przy jechał ® W ar­
sz a w y . Na konferencji zosta ły  p o ru ­
szone bardzo  doniosłe sp ra w y  z z a k re ­
su p o ljty k j gospodarczej i adm ailstracy j 
nej.

Dokładniejsze sp raw ozdan ie  z p rze­
biegu konferencji podam y  w  następ , 
■nym numerze.

  O -

■ B B B B H B B B B H B B I

K u p u jc ie  
5 0 -g ro s z o w e  c e g ie łk  
naOimnaziam w Brzuchowicatli
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I  ajemnica wrześniowego zamachu
na Prezydenta Rzeczypospolitej

przewinie się znów przed kratkami sądu lwowskiego.

Sensacyjne zeznania Mykyfyna.
W iaflonuść o tem o Jk ry cu  do­

ta r ty  m iędzy innmi i do Ignacego

Ze świadka — oskarżony.
Z  w id u  w zg lęd ó w  zeznania M y­

ky ty n a  nie budziły jednak zaufan ia  1

Pod zarzu tem  tych sam ych  zbrodni a. 
resztom ano j Jaeser®, Komhabera. Mfln 

za, G iazerm ana, o raz  Dwrrmcl >eeo

Jak hulają lwowscy apasze,
Policjant w opresji bandyckiej. — Luby synaiek laską 

wywdzięczy! s ę matce za wychowanie.

konania zam achu  p rzez  czJotika spo łe ­
czeństw a żydow sk iego , po jaw ien ie  sn; 
ogobnitea, tw ie rd ząceg o  z ca łą  s ta n o w ­
czością, iż w ie . k to  jest sp ra w c ą  z a m a ­
chu, w y w o ła ło

wjelkle poruszenie 
w śró d  w y b 'tn y c h  działaczy spo łecz­
nych żydow sk ich .

PodinsP . P ią tk iew icz  przesłuchał we 
, t w o w ie  M yky tyna, k tó ry  zezna ł, z«
■ uczestnicy zam achu na cy tadelę w  W ar­

szaw ie w  r. 1923, L w ow fanje , S tefan  
p o ń c z y sz y n  i D ym itr F ldyk dokonali za  
m achu na osobę P rezy d en ta . Podał przy 
tern najdrobniejsze

szczegó ły  p rzeb iegu  zamachu.
P rz e s łu c h a n y  p rz e z  sędziego  śled­

czego M yky tyn  t © w tórzył początkow o 
sw o je  zeznania, iziłożone p rzed  P ią tk je - 
w iczcm  j z  zupełną pew nością  sieb ie  w  
czase  naoczni na' m iejscu izamachu v'sfcą 
zał naw et, z k tó rego  m iejsca 

Pańczyszya rzuctt bombę, 
jak ona lec ia ła  i g a z ie  upadła .

gólności udowodni} aresztowany Pań* 
czyszyn swoje aKbi w dnju zamarbu na 
Prezydenta.

M3 k y ty n  iz roli św iadka przeszedł w 
tych  w aru n k ach  w  rolę obw inionego ó 
zbrodnię

Lw ów, 7. lipca.
(t) Zapowiadająca się nader 

sensacyjnie rozprawa przeciwko 
Ignacemu Jaegerowi, Ignacemu 
Kornhaherowi i M aksowi Glaser- 
manowi w  sprawie karnej o 
współwine w zbrodni oszustwa  
i oszczerstwa odbyć się ma w  
wyznaczonym  pierwotnie termi­
nie t. j. w  środę, 8 bm. Zastępcy 
prawni oskarżonych, adwokaci: 
dr. dr. Dattner, Dwernicki, Grek, 
Landau (z Przemyśla) i Pieracki, 
oprócz podanego już do Najwyż­
szego Sądu w  W arszawie wnio­
sku na wykluczenie sadów w o- 
kręgu Sadu apelacyjnego we  
Lw owie i delegację sadu z Doza 
obrębu tego sądu, wnieśli w czo­
raj oodanie o wykluczenie ze skła 
du Trybunału orzekającego, przed 
którym mają stanąć oskarżeni, 
desygnowanych radców Franke- 
go, Chlamtacza i Giebułtowskie­
go oraz protokolanta Piotrow­
skiego.

"WIELKIE ZAINTERESOW ANIE.
NIE BĘDZIE ODROCZENIA.

,Wbrew utartemu zwyczajowi 
bilety wstępu na sale na rozpra­
w ę lgn. Jaegera i to w. wydaje 
nie kancelarja prezydjalna, lecz 
kancelaria sędziego Rutai, miano­
wicie piotokolant Piotrowski.

Przed drzwiami gromadzą się 
tłumy ludzi, chcących otrzymać 
prawo wstępu. Wczoraj wydano 
ttńędzy innymi wiele kart-' w stę­
pu korespondentom gazet zagra­
nicznych, a to amerykańskich,
angielskich i hiemieckich.

+
Ja k  się dowiadujemy, Izba 

Radna na posiedzeniu piątkowem, 
opinjując wniosek obrońców Jae­
gera i tow. o wykluczenie ewen­
tualnie delegację sądu pozalwo- 
wskrego, postanowiła nie w y sy ­
łać aktów sprawy wraz z wnio­
skiem do W arszaw y i rozprawy, 
wyznaczonej na 8 bm.. nie odra­
czać, motywując to postanowie­
nie nieistnieniem orzeoisu, który­
by głosił, iż z wnioskiem na dele­
gacje należy przedkładać akta 
sprąyy.

Ze względu na olbrzymie zain­
teresowanie, jakie budzi w  szero­
kich kołach społeczeństwa zapo­
wiadająca się sensacyjnie roz­
prawa przeciwko Ign. Jaegerowi 
i tow., podajemy w  krótkości

tło, na którem sprawa ta 
powstała.

W toku śledztwa sadowego 
przeciwko Steigerowi. posadzo­
nemu o dokonanie zamachu na o- 
sobę Prezydenta Rzpltej, W ojcie­
chowskiego, w dniu 5 września 
ub. r., w ypłynął na widownię 
głośny dzisiaj Mikołaj M ykytyn, 
dawny kopfident policji politycz­
nej w e Lw owie, b. członek par­
tii komunistycznej. M ykytyn, ja­
ko narzeczony służącej inżyniera 
Kornhabera. Karoliny Stein ow- 
nej, przechwalał się wobec Korn- 
haber? już w  czasie procesu do­
raźnego przeciwko Steigerowi, 
że

wie, kto rzucił bombę.
na pow óz  P rezy d en ta . K orntiaber do- 
mó&i o tem betzzwłoczni& z a  pośred ­
n ictw em  fotografa M iinza in spek to row i 
Lmoomsktemu.

W  ainios1’. i  ze ogólnego podm eceo a 
w  szerokich kołach ludności żydow skiej, 
n iedoruszcza:ącej m yśli m ożliw ości w y

J a e g e r a  i zrozum iałem  jest w  izupełno- 
ści, Jż za in te reso w ał się on tą  sp raw ą. 
D ziałacze ż y d o w sc y , w idząc, że polic-a 
lw o w sk a  nie trak tu je  z n a leży tą  p o w a ­
g ą  rew e łacy j M ytkyty.ia, zw rócili na nje 
uw ag ę  za  pośrednictw em  posła d ra  
Swm ^ietaa

w ła d z  cen tra lnych  w W arszaw ie , 
w  n astępstw ie  czego  w ydelegow any  
zosta ł do L w o w a  dla zbadania s p ra w y  
podjnsp , P ią tk iew icz . Niezależnie od1 te ­
go, a  tych sam ych pow odów  w ezw ano  
do pom ocy w  zbadaniu  p raw dom ów no­
ści M yky tyna
p ry w atn eg o  d e te k ty w a  DworafcW ego

p rzes łu ch iw an y  p rzez  sęozjegn śledcze , 
go  M ykytyn. p rzy p ie ran y  do muru, po­
czą ł sję  w a h a f  w  swi-icl zeznaniach i
w końcu, s t ra c iw sz y  rezon, począł sieła 
dać zeznanja po linii pooejrzeń, że o . 
bietnicą nag rody  5000 do larów  

nakłoniony z o s ta ł p rz e z  oskarżonych 
do pow yższych  re w e la c y j. W  szcze .

Lwów, 7 lipca.
{—) Temperamenty lwowskich 

apaszów nie dają się nawet okieł­
znać kryminałem, w którym tak 
często spędzają ć łn g #  miesiąc.1. 
Zawadjackość wzmóż na alkoho­
lem zamienia się w bai d /ty .ir , 
który szerzy się w zastraszający 
sposob.

Wczoraj około godz. 11 wie­
czorem drogą kulparkowską szedł 
do Wc mu swej matki posterunkówy 
z VII komisarjatu Wojciech Diuś. 
Nagle przyskoczyło do niego 3 
napastników, z kló ych jeden trzy* 
krotnie wystrzelił z rewolweru a 
dwaj inni rzucili się na posterun­
kowego z nożami usiłując go za 
b ć. Post. Druś zaskoc/ony niespo­
dziewanym napadem, na szczęście 
dzięki przytomność umysłu wy­
szedł z opresji cało, przyczem w

czasie szamotania się z opryszka- 
mi zdarł jednemu z nich kap.Iusz. 
Napadnięty udał się natyc miast 
ra II komitat jat. Wysłano patrole 
i naJ ranem dwu bandy<ów a ro: 
Demsklcgo i Różyckiego u ęło. Za 
trzecim opryszkiem trwają poszu­
kiwania dalej.

Drugi podobny wypadek zda­
rzył się wczoiaj w realność przy 
ul. Alentbeków 3. Zam tszkały 
tam Leop Td Theman, złotnik 
wszczął J wanturę z matką, którą 
pob ł laską lak że odniosła liczne 
sińce. Poturbowana kobieta we­
zwała pomocy policji i gdy wkro­
czył post. Władysław Koniusz, 
Theman rzucił się na niego i ude­
rzył go siinie w pierś tak, że z tru­
dem udało się awanturnika ubez- 
w ad ćć.

Z  pieharczyta wybitny
pfiMili.

Dzieje zapomnianego uczo­
nego.
Wiedeń, w  lip cu .. 

(f) Główne miasta Europy 
obiężdża obecnie z szeregiem od* 
czytów  pan Andrzej Reischek, 
syn słynnego badacza Nowej Ze­
landii i Polinezji

Ojciec jego, (którego podobi­
znę powyżej zamieszczamy), ró­
wnież Andrzej (ur. 1845, zmarł 
19021, był niezwykłym  typem, 
jakby wyjętym  z noweli Jacka 
Londona lubr Józefa Conrada, 
Zacząwszy karierę jako termina­
tor piekarski, wkrótce dał się u- 
nieść pędowi do zwiedzania nie­
znanych krain i udał się w  świat. 
Uwagę jego przykuły zwłaszcza  
mało znane w ów czas w ew neti z- 
ne rejony Nowej Zelandji. Zdołał 
pozyskać zaufanie głównego na­
czelnika M aorvsów i został na­
w et mianowany wicekrólem. 
Maorysi — wśród których prze­
pędził 12 lat — jest to Ind na w y­
marciu, posiadający wvsoka kul­
turę, rozwinięte poczucie moral­
ności, a jednak przy dem w szyst- 
kiem — oddający się ludożerstwu 
Nowoczesna Nowa Zelandja — w 
której ludożercy są już niemal o- 
kazami muzealnemi — może być  
nazwana najszczęśliwszym kra­
jem na świecie, nie wie bow iem; 
co to jest ubóstwo, złodziejstwo, 
niezna di apieżnych zwierząt i ja­
dowitych w ęży, a co najważniej­
sze — podatków!...

Reischek zasłużył sie nauce 
zwłaszcza zbadaniem kilku nie­
zmiernie rzadkich okazów fauny 
nowozelandzkiej, dziś już zagnin­
nych, jak np. drobny struś, noc­
na bezskrzydla sowa-papuga ol­
brzymie papugi drapieżne, rzuca­
jące się na małe koźlęta,1 wreszcie, 
rodzaj skrzydlatych jaszczurek, 
o trzech oczach, żyjących w sym-. 
biozie z ptakami.

IIP O ! ■ •

Do P. T. Prenumeratorów!
Zawiadamiamy, że o ile do dnia 10. lipca me otrzymamy 

prenum eraty za upiec, to z dniem 10. lipca wstrzymamy' 
wysyłkę dziennika tak P. T. Prenumeratorom zamiejscowym, 
jak i miejscowym.
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(lii paryskim bruku)
Przepiękny pow ojenny d ram at w  7. 

aktach.

POLA NEGRI
D z iś  w  A P O L L O

Zamordowana w  dniu wesela.
Prawdopodobnie padfa ofiarą napadu rabunkowego.

Portret Bolesława 
Chro repa.

L w * rw , 7. l ip c a .
Ku uczcgeniu w iekopom nej pamjęcj 

T w ó rc y  m o carstw o w ej potęgi P ań tw a  
PbłskSego w yctafa S ekcja  W schodnra Za 
rządu  G łów nego  T SL . w e L w o w ie  
p o rtre t k ró la  B o lesław a C hrobrego. Wi 
z c n m e k  tego budowrtjczeg-o P a ń s tw a  
Polskiego znaleźć się w inien w  każ­
dym  dom u polsksm j w  każdem  biurze. 
P o r tre t w ykonany  na p ięknym  b jalym  
karton ie  fo rm atu  38X58 kosztuje tyiJto 
80 g ro szy , a  ciziysty dochód przeznaczo­
ny  je s t na  zasilenie funduszów  p o ­
trzebnych  na budow ę szkófj kościo łów  
i Domów L udow ych w e W schodniej Ma 
łopclsce. Z am ów ien ia  sk ie ro w y w a ć  n a ­
leży do Sefccji W schodn ie j Z arządu 
G łów nego T . S. L. w® L w ow ie , ul, 
T red ry  3 .

 O -

Bw antury pani 
Rachilde.

Okrzyk „N;ech żyją Niemcy!" 
w Paryżu.

j m Paryż, w lipcu.
(f). Paryski dziennik „Paris Soir" roz­

pisał ankietę na temat: „Czy Francuz m o­
że poślubić N iemkę?". Na pytanie to na­
deszło mnóstwo odpowiedzi, między inne 
mi od znanej powieściopisarki Rachilde. 
Dama ta, osoba już w podeszłym wieku, 
odznacza się jednak niepohamowanym, 
iście francuskim temperamentem. To też 
i odpowiedź jej na ową ankietę utrzym ana 
była w tonie hardzo nam iętnym , a wro­
gim Niemcom. Przeciwne stranowisko za­
jęła grupa najmłodszych pisarzy francu­
skich, którzy nietyle z sym patii dla Nie­
miec, ile z chęci dokuczenia „szowini­
stycznym  mam utom ", oświadczyli sie z a . 
Niemkami.

Onegdaj pani Rachilde siedziała w gro­
nie swych sympatyków w pewnej znanej 
restauracji. Byl to jakiś „wieczorek litera­
cki", Nagle weszła grupa młodych litera­
tów i artystów, którzy na widok pani R a­
childe podnieśli okrzyk: „Niech żyją
Niemcy 1". Stół „patriotów" odpowiedział 
obelgami i powstała ogólna walka na pię­
ści, karafki, talerze i krzesła, przyczem 
pani Rachilde walczyła jak tygrysica. Po­
licja rozbroiła walczących, przyczem sza­
nowna damc zostawiono w spokoju, zaś 
młodych germanofilów zabrano do are­
sztów.

J S A H E S Ł A W I i  

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y

Dr. W IK T O R A
p l.  A K A D E M IC K I 1 .

Otwarty przez całe wakacje. 3641

Londyn w  lipcu.
Powszechne współczucie bu­

dzi tragiczny zgon pewnej młodej 
damy, która w kilka godzin po 
ślubie postradała życie.

D. 13. czerw ca (o, ta fatalna 
trzynastka!) odbył się w  Londy­
nie ślub pięknej Eweliny Chys, 
córki inżyniera z zakochanym w  
niej na śmierć sekretarzem mini­
sterstwa kolonij Henrykiem Hur- 
ton. Państwo młodzi zaraz po ślu­
bie wyjechali na miodowe tygo­
dnie do ustronnej miejscowości 
kąpielowej Hastings. Tu „świeżo  
upieczona** małżonka, gdy mąż 
był zajęty dopełnianiem formal­
ności w  zarządzie' kąpielowym, 
udała się na przechadzkę. Za 
kwadrans miała powrócić i zejść

Lw ów , 7. lipca.
Osobliwy kontrast z rwa­

niem się kobiet do równoupraw­
nienia stanowi coraz pow szech­
niej grasująca manja nadawania 
sobie przez kobiety imion skró­
conych, wysubtelnionych do nie­
możliwości.

Gdy dawniej kobiety zacho­
w yw ały  zdrobniałe sw e imię w y ­
łącznie dła najciaśniejszego grona 
krewnych i w  poufałym stosunku 
pozostających znajomych, dzi­
siejsze panie i to nietylko podlot­
ki, panienki na wydaniu, lecz na­
w et dojrzałe, nawet przekwitają- 
ce damy — nawet na biletach w i­
zytow ych — używają owych pre­
tensjonalnych skrótów. Zamiast 
po ludzku wypisać i kazać siebie 
nazywać Kamilą, Olgą, Marją, 
Elżbietą, Anną, Henryką itd„ sły-

się w  restauracji kurhauzu z w y ­
branym sw ego serca.

P. Hurton jednak próżno ocze­
kiwał tam jej powrotu. Nie mogąc 
się doczekać, przez noc całą o- 
biegał wszystkie pobliskie miej­
sca, Eweliny w szakże nie znalazł. 
Natomiast doniesiono do zdrojo­
wego posterunku policji, że ktoś 
natknął się na wybrzeżu na trupa 
młodej kobiety. Była to właśnie 
Ewelina. Stwierdzono, że w yszła  
z torebka zawierającą znaczną 
sumę. Torebki tej nie udało się 
znalaźć. Widocznie w ięc ona, ta 
torebka, zwabiła zbrodniarza.

P. Hurton popadł skutkijem 
fatalnego wypadku w stan takiej 
depresji, że odstawiono go do za­
kładu nerwowo chorycb

szy  się i ogląda się na w izytów ­
kach cudackie kombinacje dźwię­
ków La, Le, Li, Lo, Lu — Ma, 
Me, Mi, Mo, Mu — Na, Ne, Ni, 
No, Nu itp. Już jeżeli idzie konie­
cznie o to, by upieszczotliwić swe  
imię, czy nie w ystarczyłaby da­
wna Mania, Hanka, Kasia, Janka 
i t. p.r

Na razie dziedzina niesmacz- i 
nej pieszczotliwości jest domeną 
kobiet. Ale już przesiąkać poczy­
na w pływ  jej także wśród męż­
czyzn, wśród których spotyka 
się coraz częściej na podobną mo­
dłę kaleczone imiona. Równoupra 
wnienie więc w  tym wypadku 
staje się aspiracją świata męskie­
go, który jednak powinienby 0- 
kazać się oporniejszym wobec za­
kusów tej osobliwej degeneracji.

Honorow a pensja bs. 
biskupa B a n M i e g o .

Warszawa, 6 lipca. 
W uzupełnieniu krótko prze? 

nas podanej wiadomości o przy­
znaniu pensji ks. biskupowi Ban- 
durskiernu dowiadujemy się je­
szcze co następuje:

Prasa niejednokrotnie już da­
wała wyraz zdziwieniu, dlaczego 
w szeregach armji niema dotąO 
ks. biskupa Bandurskiego na sta­
nowisku biskupa polowego lut 
przynajmniej jego zastępcy. Le- 
gjoniści pamiętają, jak w okopact 
zjawiał się ten bohaterski kapłan 
jak przewodził duchowo ich po­
czynaniom. Wojsko pamięta, jal< 
tę samą czynność sprawował bi 
skup Bandurski w  oddziałach gen 
Żeligowskiego.

Opróżniają się w  Polsce stoli­
ce biskupie, tworzą się nowe dje- 
cezje, ale wciąż głucho o nazwi 
sku ks. biskupa Bandurskiego 
który podobno umiał się narazi: 
sferom wpływ ow ym ...

Biskup-wygnaniec na polskie 
ziemi żył dotychczas z ofiar ludz 
dobrej woli, ale i te się wyczer- 
pały. .

Wojsko samo obecnie wystąpi- 
łoz z wnioskiem, by dać biskupo­
wi przynajmniej odpowiednią 
pensję.

Wniosek ten został zatwier­
dzony i biskup Bandurski otrzy­
mał honorową pensje dożywotnią 
około 700 zł. miesięcznie.

Postanowienie to należy uwa­
żać za doraźne zadośćuczynienie 
dla biskupa Bandurskiego za 
krzywdy, które go spotkały 

— o —

Dramat w  gimnazjom.
Bertin, w lipcra,

(f) P o d czas  paulzy na dziedzińcu 
gimnazjum koedukacyjnego ę /  P a ss jn s  
ro zeg ra ła  się k rw a w a  scena : Oto
17-letnf uczeń k lasy  VII, s m  profesora 
tejże szkoły1, nagle w y d o b y ł rew o lw er 
i postrze lił dieżko jedną z Jdoleżaiek, 
poczem  sam  strtzjek} do siebie tr z y k ro t­
nie. Oboje odwiezjjono do szp ita la  W 
stan ie  g roźnym . P raw dopodobn ie  d ra ­
m at ten m a podłoże m iłosne. D ziew czy­
na  je s t có rką  m ie jscow ego  adw okata .

Panna Mu i pan Nu.
Niepotrzebne zdrobnianie i s p i e r a n i e  imion.

FEJLETON „GAZ. POR.“ z dnia 8. lipca.

FRYDERYK BOUTET.

Niespodzianka.
Około szóstej, Anna zaczęła niespokoj­

nie kręcić sie na pościeli, choć z powodu 
akraepu w nodze nakazaną m iała bez­
względną nieruchomość. Była żoną m e­
chanika Hoart, a troje dzieci pod opieką 
babki, jej matki, wyszło na przechadzkę; 
ze strachem  rozmyślała, co się z niemi 
mogło stać.

Odkąd w yszły zresztą, nie była o nie 
spokojna. Prawda, że babka, zacna staru ­
szka bardzo im była oddana, mimo pew- 
iryeh dziwactw i inanji pozowania na o- 
frasę i dram atyzow ania wszystkiego.; ty l­
ko że od śmierci męża, starego Bąjard, pu- 
w otatku zaczęła popijać, o! po trosaeczku, 
nic mocnego, same słodkie nalewki, any- 
ąówkę, połzecaniak, czasem tylko konia­
czku naparstek; niemniej wprawiało ją to 
w dziwne stany i trudno już było spuścić 
się na nią zupełnie. Martwiło to Annę ze 
względu na Hnarta, proletariusza uśw ia­
domionego, o zasadach surowej cnoty, bez 
względnie rozpraw rającego, wiecznie pięt - 
nsojącBgo zdaniam i propagandowych pod- 
zecHMfców w imię własnej nieskazitelno­
ści, przekroczenia i występki klas pracu­
jących, dostarczające argumentów klasom 
witayskuwaym.

Odkąd- 3f t  cewka uuchw aruU a. starusz­

ka jednak jakby się opamiętała. Gdy po­
szła po spraw urek pięciominutowy, nie 
w racała aż po dwóch godzinach chwiejąca 
się, uroczysta i łzawa, pełna bajd opowia­
danych jej przez przyjaciółki sk lep ikarz  
lub stróżowe, przy śliweczce w spirytusie 
lub szklaneczce grzanego wina, w ciepłem 
półcieniu izdebek stróżowskich wonieją­
cych sm ażona cebulą.

Pogoda tego dnia panowała tak piękna, 
że zbrodnia się zdawało skazywać sześcio­
letnia Bertę, czteroletniego Piotrusia i nie­
mowlę, ośmiomiesięczna Linkę na zam ­
knięcie w dusznem mieszkanku wielopię­
trowej kamienicy przy wązkiej ulicy. Bwo 
je, które jnż mówić umiały błagały o w y­
puszczenie na  spacer, a naw et najmłodsze 
(rzepolało się w pieluszkach jak mogło, 
pogęgując na widok słońca przez okno; 
wreswńe babka, z tragicznym szlochem o- 
świadczyła, że jeśli nie zasługuje na tyle 
zaufania, aby jej córka wnuki powierzyła, 
pozostaje jej chyba pójść do Sekwany się 
rzucić, albo do schroniska dła nieuleczal­
nych. W końcu Anna ustąpiła i zezwoliła 
na krótką przechadakę, pod warunkiem, że 
będą bardzo grzeczne i powfócą o wpół do 
piątej najpóźniej.

Skoro tylko zeszli, Berta trzymając 
-Piotrusia za rękę, a babka z Linką w obję­
ciach, niosąc w torebce flaszkę ze smocz­
kiem, Anna pożałowała, że się dała na­
kłonić, w meokreśłonem przeczuciu jakie­
goś nieszczęścia. A teraz w tnu rę , jak czas 
upływał, srtrasatrwe przeoracie pak tow ało

się. Sukienka, jaka szyła dla Linki wypa­
dła jej z rąk i ze ściśnięłem sercem nasłu­
chiw ała odgłosów na schodach, w roepa- 
czy, że nie dochodzi do niej ani poswwiste 
klapanie papuczów m atczynych, an i tupot 
nóżek dwojga starszych, an i wybuchy nie­
wyraźnego śmiechu malutkiej Linki, za­
wsze wesołej. Na dobitkę, lada chwila 
m iał wrócić maż i nie zastanie nic goto­
wego; już z góry przewidywała jego zimny 
a usprawiedliwiony gniew, nieskończone 
wymówki i nowa pretensję, jakiej nie za­
pomni i jaką zawsze pognębiać ją będzie. 
Szczęściem zajrzała sąsiadka i gdy jej 
Anna opowiedziała wszystko, zakrzątnęła 
się koło zupy, którą nastawiła do odewrza- 
nia i z solidarnością paryskich kobiet z 
kłas pracujących zbiegła pędem po za­
kupy.

W ybiła siódma. Anna traciła zmysły 
z niepokoju, gdy .usłyszała z krokami po­
wracającej sąsiadki tupot m ałych nóstek, 
dobrze jej znany. Radość ja aż podniosła.

— Spotkałam ich na ulicy, rzekła są­
siadka, popychając przed sobą Bertę i Pio­
trusia i stawiając paczki na stole; wracali 
grzecznie do domu trzym ając się za ręce.

— A matka! a  Linka! gdzie babcia? 
krzyknęła Anna do Berty.

Babcia z Linka w handelku, odpowie- 
dziła Berta, rero bitna mała gaduła, pod­
czas gdy usłnżna sąsiadka nakryw ała do 
stołu, chcąc usłyszeć res2tę, i jest tam 
z jedną pąnią... Taka stara jak babcia, ta

pani, i ma także dzieciątko na  ręku... By­
liśmy na Champ-de-Mars i siedzieli n* 
ławce; więc pani usiadła koło nas i za­
częła z babcia rozmawiać; więc potem po­
szły z babcią do handelku, oblać przy­
jaźń... tak powiedziała ta  p an i.'W ięc  my 
się z Piotewsiem nWzrfi i do donmśmy 
wrócili, bo tam babcia gada i gada...

— Boże mójt Boże! jęknęła Anna opa­
dając z ulga na poduszki, choć rozpaczli - 
wie oburzona. Takie niesaezęśeie, moja 
pani Pernod... sama pani widzi, taka star­
sza osoba... to tak po śmidhci ojca, całkiem 
inna się stała. No, ale chwata Bogu, nic 
złego. Byleby się zjaw iła przed powrotem 
męża i byleby się jakoś trzymała...

Ale H uart zjawił się pierwszy,
— Matka wyszła z dzieckiem na m inut­

kę, objaśniła Anna, pouczywszy dzieci, co 
mówić. Zaraz wróci, siadaj i jedz.

Mężczyzna spojrzał podejrtfcwśe, zwą 
chał jakąś tajemnicę, lecz nic nie powie­
dział i zasiadł do stołu.

W tej samej chwili drzwi aię otworzy 
ły i na  progu stanęła matka, z nóemowłe- 
ciem na ręku. Od pjprwszego rzwtu oka, 
Anna zmiarkowała, że dla pmwaśowaaóa 
zapewne długiej abstynencji, t ^ o  dnia 
stara przekroczyła miarę. Z n ad łsoyczam  
godnoś :ią, acz z zaognionymi poJidkatm  
i oczyma zamglonemu pewtagafta parę kau- 
ków, sztywno i chwiejnie zaeazam. Spoj­
rzeniem przerazonem a ostraegatocam .
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Cl, którzy oszukują cały świat.
Międzynarodowa broi oszuslćw-dżenłelmenaw! —  „indyjski b s l g ż f  i jego 

poprzednicy. —  Niewygodny almanach gołaisfti;
Lwów 7. lipca.

■(f) Nieśmiertelną zdaje sid- i 
prastarą jest ta kasta ludzi, któ­
rzy gwizdając na wszelkie pra­
widła etyki, obrali sobie za go­
dło: życ kosztem wyzyskiwania  
słabości, a raczej naiwności b'iź- 
nich. Zw laszcza wyzyskiwanie  
ujemnych stron charakteru ludz­
kiego stało się ulubionem zaję­
ciem tych

„rycerzy przemysłu**
których w pięknej polszczyźnie 
nazwano wykwintnie „bochsztap 
terami". Roi się — zw łaszcza dzi­
siaj - - o d  nich na każdym kroku. 
Są to ludzie, którzy się najłatwiej 
prześlizgują przez życie w  sw ych  
nieskazitelnych przedziałach na 
głowach i prosto z pod igły ubra­
niach. Zatrzymują się w  swym  
zwycięskim  pochodzie dopiero na

kratkach kryminału.
Wypadki ostatnich dni dowo­

dzą, ze zastęp hochsztaplerów  
pomnożył się znacznie. Niema po 
prostu dnia, aby kronika policyj­
na nie zanotowała ujęcia jakiegoś 
Kozłowskiego, hr. Raczyńskiego 
i t. p.

Hochsztapler nie ogranicza się 
zazwyczaj do jednego terenu dzia 
łama. lecz

chętnie przenosi się 
z miejsca na miejsce, z kraju do 
kraju. Pomaga mu do tego znajo­
mość kilku języków i łatw ość  
włażenia w skórę dowolnej nacji.

Onegdaj w Lugano skazany 
został na rok więzienia słynny 

„ksiaże indyjski" 
dr. Tavanna Ray, „Biały Jeleń", 
nie będący ani księciem, ani dok­
torem. ani nawet Indjaninem, 
lecz ooprostu panem Edgarem 
Laplante z Ameryki. Lista o- 
szustw  tego niezw ykłego jegomo 
ścia jest bardzo długa, a ofiarami 
ich padły najwybitniejsze osobi­
stości. „Książę" cieszył się zw ła­
szcza wielkiem powodzeniem u

bogatych niewiast, które olśnione 
jego egzotycznym  tytułem wprost 
narzucały mu się z miłością i... 
pieniędzmi. To też nie bez racji 
obrońca jego zaznaczył, że w ła­
ściw ym  oskarżonym w  tym pro­
cesie jest nie Laplante, lecz 

głupota i próżność ludzka,

korzącą się przed blaskiem i ty- 
tutami.

Ale specjalnie co do tytułów, 
jest pewna rzecz, która hoch­
sztaplerów skłania raczej do przy 
bierania tytułów egzotycznych, 
lub naukowych (doktor, profesor 
i inżynier). Ta rzeczą jest

Almanach gotajskl,
pozwalający sprawdzić dokładnie 
genealogję danego „arystokraty" 
i wykryć szwindel. Oszuści od­
znaczają się zwykle dobrą pamię­
cią, ale nie mają ochoty uczyć S’ę  
na pamięć całych stron nazwisk 
i dat, aby się nie „wsypać" co do 
swych „dostojnych kuzynów i 
przodków".

Zanim przejdziemy pokrótce 
galerję najsławniejszych „hoch­
sztaplerów", wracamy do owego  
„indyjskiego księcia". Na naszej 
rycinie tytułowej uwidocznione 
są dwa momenty jego działalno­
ści, kiedy jeszcze w  malowni­
czym stroju „Białego Oaniela", 
księcia Irokezów wprawiał w  
zachwyt całą Anglje...

„BI IŁY JELEŃ"
we w spaniałym stroju wodza Irokezów uroczyście w itany, przybył r na dworzec

londyński.

Odkrycie rzeźb Michała 
Boioła.

R zym , w 'ipeii.

(f) M ichał Anioł Buoifaćroffcr ma- w  
bieżącym  ro k u  n iezw y k łe  szczęście: 
E aledw ie p rz e b rz m ia ła  w ieść  o o d k ry ­
ciu jeg o  a u to p o rtre tu , r w ż ż ń c a c r n a  
jednej z postaci Sądu ostatecznego , d 
już znow u dow iadujem y się, iż yy m a­
gazynach  W a ty k a n u  znaleziono w śród 
m asy  s ta-odaw nego  ru p iec ia  s 'edm  po­
sążk ó w , m odelow anych ręką Machała 
Anioła. By-h to p ro jek ty  p o sąg ó w  p ro ­
ro k ó w , k tó re  m iały  o toczyć kopuW  
św . P io tra . Posążk i w y so k ie  na  70 cm. 
w edle ów czesnego  zw ycza ju , maja ry ­
sy  różnych  a-rtystów . Rozipoznano np. 
podobiznę L eonarda da Vinci i V as a r  te ­
go. Cenne te  dzieła sztuki uddano rid 
p rzechow an ie  do muzi um papieskiego.

Lwów wchodzi w okres
Główne postanowienia regulaminu dia państw.

Lwów, 7. lipca. 
(]p) Jak już donieśliśmy bezpośrednio 

po posiedzeniu Komitetu rozbudowy mia 
s>‘a, dzięki nadesłaniu przez Centralę .vi: 
szawską lwowskiemu oddziałowi 13. G. K. 
regulaminu dla Dożyczek budowlanych z 

•  Ipańslwowego funduszu gnsnn.larrz--gn,

córka starali, sie ja umitygować, lecz sku­
tek okazał się wręcz przeciwnym.

— No więc co? odezwała się stara  m a­
jestatycznie i bełkotliwie, co to się ma 
z ra c z / < y  Czyż już nie mam prawa tu  wra 
csć, że patrzysz jakbyś mię połknąć chcia­
ła... Że tpż Pan Bóg pozwala dzieciom tak
raklować ojca, matkę. Zarabiaj sie po 

łokcie, aby to wychować i oto masz na 
grode... W dodatku ta pociła sm arkatą u- 
ciekła mi z bratem  bez pozwolenia, że 
mię dotychczas kłuje w wątrobie... Gdy­
bym ‘cię była, córko, podrzuciła pod próg 
razem ‘ z twoiem potomstwem. inaczej byś 
mię dziś szanow -da.. nie raz i nie dwa 
żałow ałam  mojej dobroci. Tak, panie 
Huart, mój ziochi, mówię, ci to prosto w 
oczy... żem op»BZczona, nieszczęśliwa wdo 
wa, nie daje prawa do poniewierania 
mnn . żę aż wstyd.

Spaiła, się łkając, o ścianę. H uart jadł 
w milczeniu, z  niewypowiedzianą poga- 
dą Anna oburzona i wściekła, pow strzy­
m yw ała się.

— Mamo, oddajze mi dziecko i pójdź 
spać, powiedziała apokopiie.

— Nie pójdę spać, oświadczyła stara, 
poco się mam kłaść spać? Nie jestem 
pies'... Nie racja, żem obnosiła dziecko ca­
ły  bofte. dzień, aż mi k*syz pęka... i żem
H. pszniapw  h . jak k^ięziuczkę.. i rmfcar
miłam, .i zasłoniłam od zim na, i własnym

fartuchem okryła... Oto jest, możesz się 
przekonać, ładna i czysta, jak łza...

I ruchem uroczystym złożyła opatulo­
ne niemowlę Annie na łóżku; pctrząśnięte 
w,7dało chTypliwe jakieś mialknięcie.

— Jak dziwnie krzyczy! zawołała An­
na, chwytając za powijaki i odsłaniając 
twarzyczkę.

Ukazało się oblicze zmięte, skrzywio- 
re , żółtawo- szai awe.

— Ależ to nie L inka! wrzasnęła Anna 
usiłując się zerwać. Co to znaczy ? Moja 
córka? Gdzie moja1 córka?

Stara, wytrzeźwiała nagle, zsiniała.
— Matko Boska! jęknęła, chyba się 

z tą panią zamieniło, gdy się dzieci z ław ­
ki zebrało...

JednVri! rzutem Huart, mimo pozorne­
go chłodu, się zerwał

— Kroćset piorunów-!... ryknął.
Lecz wrzaski żony przecięły mu mowę.
— Z jaką panią, Jezu Chryste! co za 

jedna? gdzie im eszka? HuaH, biegnij tam!
Ale stara  opadła na krześle, ścięta 

z nóg wódką i wasuszeniem.
— Nie znam jej, jęknęła Nie wn-m 

gazie mieszka, an i pik się nars wa. Spot­
kałam ją przypadkowo... Tk. ona rou/Hła 
zsulneniać. . bo była... pijam.1

Tłum. F. H.

sjirawa udzielenia tych pożycz*Ł może już
iść swoim torem, tak, że należy oczekiwać 
iż z końcem bieżącego miesiąca już będą 
mogły być wydane promesy i wyasygno­
wane pierwsze raty pożyczkowe, zwłasz­
cza, że już szereg podań, bezpośrednio po 
otrzymaniu regulaminu odesłano do Cen­
trali waszawskiej B. G. K.

Poniżej podajemy główne postanowie­
nia nadesłanego regulaminu, który w o- 
gólnych swych zasadach zgadza się z re­
gulaminem, opublikowanym już poprzed­
nio przez lwowski Komitet rozbudowy.

Podania o kredyt budowlany winny 
być wnoszone do nuejactiwych Komitetów 
rt bu Jo -y  wzfll. magistratów, które w y -, 
gotowywać bedą swoje wnioski na podsta­
wie tychże podań. W inny one zawierać, 
aj wysokość i cel wymaganego kredytu, b) 
opis nieruchomości na której się budowę 
prowadzi; c) plan i kosztorys całej bndo- 
w *  podpisani przez architekta i zaopa ■ 
trzony w zezwolenie władz na budowę, d) 
wykaz i koszt robót, wymaigających jesz­
cze wykonania, e) zaświadczenie architek­
ta, prowadzącego budowę co do terminu, 
w jakim budowa może być wykończona 
i m ieszkania oddane lokatorom, f) wyciąg 
hipoteczny, ewentualnie wyjaśnienie, w 
jakim  toku jest sprawa uregulowania hipo­
teki, zaś w- Małopołsce nadto wierzytelny 
arkusz posiadłości gruntowej, g) zam ierzo­
ny sposób spłaty kredytu budowlanego, a 
mianowicie, czy w drodze konwersji na 
pożyczkę długoterminową, czy też w dro­
dze pokrycia jednorazowego w gotówce; 
w tym  ostatnim  wypadku należy w sposó] 
wiarogodny wykazać możliwość spłaty w 
terminie, h) o il= nożności łotugri fje bu- 
dnw" potwierdzoną prze/ Magistrat. 
Współdzaeteie budowlane i maaszL* nowe 
winny nadto dołącz,ć: a) osatot, b) wypis 
z rejestrów spółdzieh i c) wykaz człon-

pożyczek budowlanych.
ków, d) ostatnie zamknięcie rachunkowe.

Jeźłi budujący nie może przedłożyć rm 
razie planów lub któregoś z wymienionych 
dokumentów, ale sprawa jest dostatecznie 
oświetlona, kredyt może być przyznany 
warunkowo.

O ile budujący nie jest właścicielem 
nieograniczonym gruntu, winien przedło­
żyć deklarację w łaśc ic ie l gruntu,-pod ja­
kimi w arunkam i może nastąpić przepisa­
ni0 gruntu na w yłączną własność budują­
cego.

§ 2  Kredyty mogą być udzielane tytka 
na domy murowane, ogniotrwałe kryte.

Paragrafy 3. i 4., 6. i 6. zawieraj? in­
strukcje dla Komitetów rozbudowy wgL. 
Magistratów w sprawie opiniowaniu uodań 
i przyznaw ania kredytów, przyczepu na 
uwagę zasługuje, że wartość nieruebor-ę- 
śri i wysokssć kredytu, ustalać będzie 
Bank na podstawie opinji własnych znaw­
ców, na ;  siedzeniach Dyrekcji w ktirych 
bierze udział Komisarz Bndewłany.

Pożyczki, udzielane przez Bank, mie­
ścić się rmijzą w masach I uiWyn m u i  
Państwowego Funduszu Gospodarczego, 
przyznanego dla poszczegółn ych miset.

Dals :e paragrafy, których na ogoł re­
gulamin zawiera 13. obejmują przeutsi ;o 
do sposobu zabezpieczenja pożyczek rag- 
dowych, co do wypłaty pożyczek do rąk 
dłużnika, przyczem wysokość pierwszej 
raty przyznanego kredytu sięgać może do 
35 proc. k-jsztoTvsu robót wykonać się m  
jących.

Oasefki. jakie Bank pobierać ma od 
r.łużmkćw w wysokości 6 pzec., potrącane 
Lędą przy wyjttaoe. wzgl. pobierane hąJh* 
co pół roku, za dalsze zus 6 moc. obciąża­
ni będais conło Funduasu R cciud; yy  
Miast
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H fr łta n n  i szióiii no film.
na gcćz in ę .

Znajicnsść, wybuch namiętnej miłości, norzeczelistwo i . . .  doszczętne
o M z c n i e  ubochoncj.

Zbita z tropu pytar.iem, panna 
Mania

zaprzeczyć
ruchem głcw /.

— To radzę pizerachować pie­
niądze — dodał kierowca.

Młoda niewiasta sięgnęła za 
d ko’t i wydata okrzyk przeraże­
nia. Miły partner, jak się okazało, 
wyciągnął jej

z za stanika 
woreczek, zawierający 1103 zło­
tych i 5 dolarów.

Zrozpaczona Mania zwierzyła 
się ze swej przygody pr^ed ayżur- 
nym przodowniki.m w 1-ym komi­
sariacie kolejowym, opłakując rze- 
wnemi łzami stratę narzeczonego 
i gotówki.

ICcszcz^sna godzina Dawida M e e rg rfii.
Zaglądał w trzewiki pani Rózi, obecnie jemu policja 

zaglądnęła do kieszeni.

Wzrost złota w  Banku
l!

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 6. lipca. (w). W ostatniej 

dekadzie czerwca zapas złota w B an iu  
Polskim wzrósł o 481 tys. z l , natom iast 
ubytek walut w tej dekadzie wynosił 72 
miij. zł. Zaznaczyć należy, że zapotrzebo­
wanie rządowe na w aluty było w tej de­
kadzie bardzo znaczne, w lipcu natom iast 
zapotrzebowanie to jest niewielkie, co 
wpłynie: niewątpliwie korzystnie na  s ta s  
zapasu walut w Banku Polskim.

Warszawo' ocalała.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 6. lipca. (w). Kulminacyjny 
pizybór W isły minął wczoraj w nocy. nie 
wyrządzając stolicy większych szkód. —
Woda opada. Podnosi się poziom Wisły 
w dole rzeki.

 O--------

Tjlfio  Zeppelinem możno 
zdnbpć biegun.

W iedeń, 6. lipca. (Tel. G. F.) 
„N. Fr. P.esse" donosi, że Amund­
sen powróciwszy du Oslo, oświad­
czy! w roztro vie z dziennikarzami, 
iż nie sądzi, aby można było do­
trzeć do biecuia północnego sa­
molotem. Żaden sam >lot nie mógłby 
więcej zdziaiać, adiżelt ten, którego 
używaliśmy w naszej podróży. 
Mając przed sobą widok na 160 km., 
nie widzie iśmy nigdzie miejsca 
stosownego do wylądowania. Je­
dynie Zeppelinem możnaby się do­
stać do bieguna północnego.*

Warszawa, 6 lipca 
Na dworcu kolejowym w Kra­

kowie panna Mania Gutmanówua 
poczuła dre icze na widok 

pięknego bruneta 
w wieku poborowym. Gdy wsia­
dała do wagonu 2-giej klasy, mło­
dzieniec grzecznie uchylił kapelu­
sza i pomógł jej wnieść walizkę.

Jak to się stało, panna Mania 
dobrze nie zdaje sobie sprawy, 
dość, że znaleźli ię

w tent sam em  coupe, 
na tej samej ławce, ściśnięci w 
ttoku, przytuleni do siebie, uśmie­
chnięci.

Pociąg wiózł ich do Warszawy. 
Dziewuszka nie znała stolicy, więc 
bardzo jej imponowało opowiada­
nie partnera

o- dancingach  
i innych miejscach rozrywkowych 

Za Zawierciem kawaler szepnął 
pannie Mani do uszka czarowne 
słowo: , Kocham*.

Pod Częstochową oświadczył 
się o rękę. W Koluszkach 

b y ł ju ż  n arzeczon ym , 
a przed Skierniewicami dostał 
pierwszego całusa.

Po tym pierwszym, na który 
najcudniej by'o się zdecydować, 
następowały Inne, cale setki, a sy­
tuację ułatwiła lampa, mrugała, 

mrugała i zgasła.

■magnat węgierski w y - 
spm da ja słynną stajnię 

Habsburgów,
Bndąneszt, <7 lipcu.

W tych dniach w miejscowości Totis 
na Węgrzech, odbyła się licytacja 200 wspa 
N iałyc h  koni, należących niegdyś 

de eeMtskiej -stp.ini Habfatntr&uw.
Na licytacją zjawili się przedstawiciele 

pasujących dworów w Europie, cudzoziem­
scy magnaci, oraz koniuszowie przeróż- 
gyśtb miljQi.erćw

_Lazd z koni awyąza/iy m iał 
na szyi ™ ij rodowód, 

w którym zapisani byli szlachetni atentaci 
tak ze strony ogierów, jak i rasowych kia ■ 
czy.

Ze konie płacone [an4 a styczne wprnsi 
sumy, tak, że właściciel tej stadniny, stary 

Hrabia Esterhsry 
zabrał ogromną sumę.

Licytacja była konieczna, gdyż m ają­
tek magnata węgierskiego został potężnie 
nadszargaay utrzym aniem  tych

pięknych i szlachetnych nierobów.
Magn U węgierski zakupił te konie przed 

3 laty, gdy ogłoszono w Wied uu wy- 
™yeoa? stajni cesarskiej. Zapłacił zaś za 

nie hardzc poważną sumę.
Uczynił to jednak 

a przywiązania do dynastii Habsburgów. 
W ierzył bowiem, iż lada dzień wróci król 
na tron węgierąki, więc uhciał ochronić 
stadninę jego od locprós^enia po swiecie.

Łról jednak ńiS wracał, a utrzym anie 
koni pochłaniało sumy przerastające moż­
ność finansową hrabiowskiej fortuny

N ajbliższa więc
rodzina starego dziwaka 

Ciiwyciła się podstgju.
Jeden z siostrzeńców hrabiego wyje­

chał do Letitio, idzie przebywa ex- 
cesaraowa Zyta z dziećmi i wym órł od niej 
napisanie do Esterhazego listu, w którym 

rozkazuje mu ooaanowa 
imieniem śyna iwego Ottona, aby konie 
snrzedał i zachował majątek dla wyższych 
ceto ji.

Wxedy dopiero ustąpił dumny magnat.
Majątek Esterhazego /o s ta ł m atow any

Na dworcu Głównym r.arzeczo- 
ny panny Mani wezwał tragarza, 
polecił zanieść walizę dzieweczki 
do taksówki, a sam oddalił się na 
chwilę, by jak oświadczył, zawia­
domić telefonicznie

sw ych rodziców, 
że za k;Ikanaście minut przywiezie 
im przyszłą synową.

A w piersi młodziutkiej krako­
wianki.

serce  w a liło
młotem. S ed iiiła  w taksówce, o- 
czekując na towarzysza pod;óży. 
Czas mijał, narzeczony nie zjawiał 
się, aż wreszcie szofer zaczął się 
niecierpliwić.

— Czy panienka zna tego ka­
walera? — zagadnął ją znienacka.

L w ów , 7. lłpca.
(—) Wczoraj przedpo u mein 

na ul. Krakowskiej p. Rózia Hiben- 
streit, kió a jak onegdaj donieśliśmy 
na ul. Janowskiej padła ofiarą dwu 
o s t u i Ió w ,  postradawszy 400 d o l a ­
r ó w ,  s d o  kała jednego z  nich spa­
cerującego swobodnie i z całą bez­
czelnością z  glądającego j j w oczy. 
H benstreitowa przez dłuższy czas 
obserwowała eszusta, któ ego od- 
razu poznała i gdy zbliżył s ię  po­
sterunkowy, kazałn „znajomka" a- 
resztewac.

W ek sp ozytu rze o k a za ło  się, ?e 
ptaszkiem tym  est dobrze policji 
zna y „zecer" jub ile iS k i (t. j. tak1,

Lwów, 7 lipca.
(—) Wczoraj w południe ukoń­

czono przesłuchanie aresztowanego 
oszusta hr. Raczyńskiego, o które­
go sprawkach donieśliś ry już ob- 
szern e. Oprócz listów gończych 
nadeszło jeszcze przedwczoraj spu-

I który sprzedaje metal za złoto) Da­
wid Meergi tia. Wespół z niewyśle- 
dzony /n dotąd towarzyszem odegrał 
on przed H benstreitową komed ę 
ze znalezieniem jakiegoś zawiniątka, 
a następnie w bramie poleciwszy 
swej ofierze zdjąć r ewiki, aby się 
przekonać, _czj nie ukryła cna tam 
rzekomo skradzionych z zawinią‘ka 
pie iędzy — podczas (ej manipu­
lacji wyciągnął jej 4 0 dolarów, 
które ona uzyskała ze sprzedaży 
domu w Rawie ruskiej.

Meerg lina po skonfrontowaniu 
z poszkodowaną osadzono w  are­
sztach policyjnych.

ro aktów w dziale odneśnie do 
jego sprawek, oraz oświadczenie 
Banku Związku Spółek Zarobko­
wych w Warszawie, k óiy przyłą. 
(za s !ę  do postępowania kurnego 

W południe hr. Raczyńskiego 
odstawiono do więzienia karnego.

DZIEŁO 1 FILM AMUNDSENA.
G dańsk, A lipca. (Tel. O. F .)  „AUg. 

Z eittm g“ donosi o  dalszych planach 
A m undsena. Zam ierza on napisać dzfre^o 
o sw e j ek sp ed y c ji. Rękopis m a b y ć  go 
to w y  1. g rudn ia  b r. N astępnie w y jedz  je 
A mundsen do A m eryki, gdzie w y g ło s i 
szereg  odczy tów - f ilm  polaT iy  Amund­
sen a  nadszedł ju ż  i  będzie  nap rzó d  w y ­
św ietlony  w  Sztokholm ie. Film ma d łu­
gości 3000 m „ 2 k tó rych  2,5 ty s . p rzed ­
s ta w ia  w ydarzen ja  ro zg ry w a jące  s ie  n a  
S o iteb erg u . R eszta  L im u pośw>ccon2. 
jes t ekspedycji A m undsena na lodach 
polarnych.

■ O- — -

Mażemy się obejść bez 
Hiemlec'

O ile chodzi a ekaporl węgla z G ŚIa«k*.
(.Telefonem od naszego korespondenta). '

W arszawa. 6. lipca. (w) Niemcy uw a­
żają pozycję importu węgla górno-śląskie­
go za najpoważniejszy atul w rokowa­
niach o tra! ta i handlowy z Pól3ką. Że w 
pewności tej jest wiele przesady i t e  Pol 
oka może uinieś- ić nadm iar swej j redak­
cji węglowej i pi-za Niemcami, dowodzi 
cyfra obrotu węgla góra«>-ślą*k'ego 
miesiąc czerwiec, u połowie którego 
wszedł w życie zakaz importu węgła pol­
skiego do Niemiec. Na ogólną ilosc w ysła­
nego w tym  m i liacu węgla s Gornegn 
Śląska (158 tys ton) odebrała Polska 563 
ton, tj. 416  proc , Niemcy 285 tys. ton, 
tj. 24.6 proc., resztę, tj. 26.8 proc. wysłano 
do innych krajów.

Bardziej jeszcze charakterystyczne są 
cyfry wywozu węgla gómo-tuąjkiego sa  
ostatnią dekadę o t .  *ca Z  ogólnej wy­
syłki w ciągu tych 10 dni, tj. 275 tys. 
ton, Polska odebrała 168 tys. ton., tj. 61 
proc., Niemcy 7 proc., resztę 32 proc. ode 
brały inne kraje. Wobec iego można mieć 
nadzieję, że Polska uwolni się zupełnie 
cd zależności rynku węglowego niem ie­
ckiego, co da rządowi polskiemś możność 
większej swobody ruchu w stosunku do 
Niemiec.

-  ■ O------- .

Ofiara p l ą s i e  na
Tragiczny zgon młodej

Lw ów , 7. lipca.
(—) Prżedwc-oraj im stawie 

w Pustomytach - za anym „Staw- 
1 czanka* zdarzył się nieszczęśliwy 

wypadek, zakończony śmiercią. 
Mianowicie przedpołudniem za­
mieszkałe tam na letnisku trzy 
ranny ze Lwowa, a to: Janina 
Bodendorf, Halina Pierścińska i Na- 
lalja Podpinka udały się do stawu 
w zamiarze kąpieli. G !y już zna­
lazły się w wodzie, fOczęły plą~ać 
i wykonywać rozmaite harce ,-u

g ł ^ l e ]  wodzie.
panienki w Pustomytaclj.

dawszy się na środek stawu. Boden- 
doifówna nie umiejąca pływać, w 
pewnej chwili poczę'a tonąć i zan m 
się jej KoieżanKi zorjentowały, zna­
lazła się już pod wodą.

Na pomoc tonącej pospieszył 
obecny przypadkowo obok stawu 
Walenty Dziedzic, kióiy wskoczył 
natychmiast do wody, lecz nie 
zd-łał już nieszczęśliwej uratować 
i dopiero po 20 minutach udało 
mu się z wody wydobyć martwe 
zwłoki ofiary nieszczęśliwej kąpiel.

Hr. H a c z y k i  spoczął w  więzieniu.
Bank warszawski przyłącza s;ę do oskarżenia.
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Zagadkowy zbieg z  Rumunii
bocznemi drogami zdąża do Lwowa.

Dalsza sztzegdły pobytu tajemniczego awanturnika n bs. Kołacza. 
P rzy rze c ze n i, dane we dnie widmu m atki.

(Od naszego korespondenta.)
Tarnopol w  lipcu. 

(ct) W  sprawie zagadkowego  
osobnika z przestrzeloną nogą, 
który — jak sam opowiedział pro­
boszczowi parafji w  Krowince — 
należał do międzynarodowej szaj­
ki fałszerzy pieniędzy i ścigany 
wraz z towarzyszami w  czatlfe 
przeprawy przez Dniestr pod Za­
leszczykami postrzelony został 
p^zez żandarmerię rumuńska, 
przeprowadzone zostały przez 
policje na miejscu, w  Ki owince, 
dochodzenia

Wiadomości, które udało się 
zebrać o

tajemniczym anarchiście, 
są jednak nader skąpe i nie po­
zwalają dotychczas uświadomić 
sobie, z kim mamy w danym w y ­
padku do czynienia, z niebezpie­
cznym awanturnikiem międzyna­
rodowym, czy  też z osobnikiem 
niespełna zm ysłów. Fakt, iż 

pomimo najskrzętniejszych 
poszukiwań, 

przedsiębranych przez policję w  
całem województwie tarnopol- 
skiem i sąsiednich, nie udało się 
dotychczas dziwnego podróżne­
go ujać, zdaje się dowodzić, że 
zachodzi tu pierw szy wypadek, 
mianowicie, że osobnik ten istot­
nie ma powody skrzętnie ukry­
wać się przed policją i ’ posiada 
pełnię władz um ysłowych i spryt 
w  unikaniu bacznego oka władz.

Okazuje się, iż zagadkowy nie 
znajomy w  przeddzień zja /ien ia  
się

z rewolwerem  w zanadrzu
przed ks. Kołaczem był w ieczo­
rem u zastępcy naczelnika grpiny 
w  Krow'ince, Paw ła Siarki i pro­
sił go o nocleg. Siarka, zaniepo­
kojony jego dziwnem zachowa­
niem sie, dał mu jeść i zezwolił 

przespać się na strychu.
Rano o godz. 6 nieznajomy wstał, 
zjadł śniadanie, podziękował za 
gościno i poszedł w  stronę ko­
ścioła.

Po bandyckiej, scenie zmu­
szenia przestraszonego probosz­
cza groźba poczęstowania kują 
rewolwerowa do wyspowiadania 
go natychmiast i po całogodzin- 
nej spowiedzi

w pustym kościele, 
zaprosił się — jak już donosiliś­
my — na śniadanie do księdza 
Kołacza, w  czasie którego opo­
wiedział dziwne dzieje swojego 
życia. Na pytanie ks. Kołacza co 
spowodowało go, 

bezwyznaniowego an? rchistę, 
do spowiedzi, odpowiedział ta­
jemniczy gość, że po szczęśliwej 
nocnej przeprawie pod rumuń- 
skiemi kulami przez Dniestr, 

zmęczony pościgiem i ranny 
w nogę zasnął w  lesie  

pod Zaleszczykami. W e śnie zja­
wiła się mu jego matka i prosiła 
go, aby porzucił hańbiący sposób 
życia, który go zaprowadzi w

końcu do więzienia. On wtedy  
przyrzekł we śnie matce wyspo­
wiadać się w pierwszym  napot­
kanym po drodze otwartym ko­
ściele i zmienić tryb życia Przy­
rzeczenia danego matce solen­
nie dotrzymał i opowiadając .. 
tern, gorąco dziękował ks. Koła­
czowi za zbawienny w p ł y w  go­
dzinnej spowiedzi Po pomyśl- 
nem przedostaniu się do Lozanny 
postara się o papiery, uprawnia­
jące go do powrotu do kraju, któ­
rego

chce już być uczciwym  
synem...

Według planu, z którvm zdra­
dził się nieznajomy przed ks. 
Kołaczem w  czasie rozpytywania 
go o boczne drogi do Lwowa. zvr 
mierzał on po szczęśliwem  unik­
nięciu policji i dostaniu się 

do Lwowa  
zmienić tu kilka fałszyw ych  
banknotów 50« i 100-dolarowych, 
w yekw ipow ać się tutaj przyzw o­
icie,

zniszczyć pozostałe fałszyw e  
dolary

i w  nowej skórze porządnego już 
człowieka pojechać do Krakowa, 
skąd przy pomocy krewnych ru­
szyć do Szwajcarii.

O ile te „uczciwe11 zamiary 
op raw y  tajemniczego awantur­
nika będą stałe, czy  nie opowia­
dał on o nich ks. Kołaczowi pod 
w pływ em  roztrząsań sumienia 
przy spowiedzi, nie przesądza­
my. Fakt jednak, iż na odchod- 
nem, po pożegnaniu się z ks. Ko­
łaczem

skradł mu z przedpokoju 
parasol,

zdaje się nieprzemawiać za wiarą 
w  jego przyrzeczenia poprawy. 
A może to był ostatni zły  czyn 
grzesznika, któremu w ybaczyć  
go należy ze względu na ciągłe 
deszcze i długą drogę przed nim?

Policja nie ustaje w  poszuki­
waniach za zagadkowym niezna­
jomym. Dotychczas stwierdzono, 
że na terenie w ojewództwa tar­
nopolskiego osobnika tego niema.

H irib o  Sprzedaż
Z  p ow od a  <3 n ie g o  za p a sa  P ła sz c sy  
Im p r g ' ow a u y cb , G u m ow ych  J< d- 

K ab u ych  d la  P a u  i  P an ów  
P o  u n a o iu e  s n iio u y e h  een u rh

W A  9 1  £ H I t  a . N  JFK O  U S £
3646 L w ó w ,  K o p e r n i k a  5 .

•—o —
HOTEL EUROPEJSKI. (Plac Mariacki). 

Przyjechali 5. lipci 1925.
Mokrzecki Zygmunt, profes. ze Skier­

niewice, Kruchowiecka W anda obyw. z 
W arsza vy, P iam ant 'ózef prokur, z R a­
domia, Dr. Sialecki hazim ierz lek. z K d1- 
buszowej, Siatecka Maria żona lek. z Kol­
buszowej, Schaffer Jerzy, radca skarb, z 
Grudziądza, W ichrowska Jadwiga onywat 
z W arszawy, W ojtynkiewiczowa Jam na 
żona apt. z Krosna, Kapała Piotr sędzia 
pow. z Podkaimenia, Potocki Jarem a oby- 
wat. z Krzemieńca, RzążeWski Ignacy no- 
tar. z Łucka.

TEATR W Ii-L KI:
Wtorek, 7. Iipca: „Dziewczynka" z 1001 

nocy", operetka Stolza jpremjera).
Środa, 8. Iipca: „Dziewczynka z tOOl 

nocy".
Czwartek, 9. Iipca „Dziewczynka z 1001

nocy".
Piątek, 10. iipca: „Opowieści Hof-

mana .
Sobota, 11. Iipca „Dziewczynka z 1001

nocy".
Niedzie'a, 12 . Iipca: „Opowieści Hof­

mana".
Poniedziałek, 13. iipca: „Dziewczynka 

z 1001 nocy".
Wtorek, 14. Iipca „L aim e" (uroczy­

ste przedstawienie z powodu rocznicy zdo­
bycia Bastyiji,.

Środ i, 15. Iipca: „Halka" (występ W an­
dy Korytko-Łamnickiej) — zamknięcie se­
zonu operowego.

TEATR MALT:
Wtorek. 7. Iipca: „Spadkobierca, koni

w 3 akt. Adama Grzymały-Siedleckie*").
Środa, 8. iipca- „Spadkobierca1, kom. 

w 8 akt. Adama Grzymały-Siedlec.kiego.
Czwartek, 9. iipca: „Znajomek z Fie-

sole", kom. w 3 akt. W inaw era (premj.).
Piątek, 10. Iipca: „Znajomek z Fiesole".
Sobota, 11. iipca: „Znajomek z Fie­

sole".
Niedziela. 12. Iipca: „Znajomek z Fie­

sole".
Poniedziałek, 13. iipca: „Znajomek

z Fiesole".
Wtorek, 14. Iipca: „Znajomek z Fie­

sole".
środa, 15, iipca: „Znajomek z Fiesole".

TEYTR NOWOŚCI:
Wtorek, 7. Iipca „Taniec śmierci",
śruda, 8. Iipca: „Taniec śmierci' .
Czwartek, j 9. iipca: „Brzydki Fer-

rante".
Piątek, 10. iipca: „Brzydki Ferrante".
Sobota, 11 Iipca „Grzebień szyldkre- 

towy".
Niedziela, 12. Iipca: „Grzebień szyld-

kretowy".
Wiórek, 14. Iipca: „Grzebień szyldkre- 

towy"
m .. .

„Dziewczynka a 1001 nocy". Operetka 
R. Stolza ukaże się po raz pierwszy dziś 
na scenie Teatru Wielkiego. Przygotowy­
wana od dłuższego ezasu, z wielkim na­
kładem pracy, pod reżyserskim kierun­
kiem p. M Tatrzańskiego i muzycznym 
p. R. W ojnarnwicza, premjera zapowiada 
się niezwykle interesująco, do czego z 
pewnością przyczyni się i pierwszorzędna 
ubsada w osobach pp. Brzeskiej, Poleskiej, 
Uupackiej, Bojanowskiego, Kuligowskiego, 
Kopczyńskiego, Rońskiego, Tatrzańskiego, 
Sowińskiego, Szoslanda i Szymańskiego. 
Urozmaiceniem bfdą liczne ewolucje i 
tańca pomj słu St. Faliszewsaiego.

„Spadkobierca", komedja Adama Grzy­
mały Siedleckiego ukaże się dziś i jutro. 
Komedja ta  z pewnością i na ostatnich 
przedstawieniach zgromadzi licznyc h wi­
dzów.

Teatr Mały. Zespól dram atu pod re­
żyserskim kierunkiem p. Stefana Orze­
chowskiego pracuje nad przygotowaniem 
komedii W inawera pt. „Znajomek z  Fie­
sole". Premj«ra odbędzie się we czwartek 
bież. tygodnia z pp. Łozińską, Michnow- 
ską, Niemirycz, Zakrzyńską, Dębowiczera. 
Helskim-Kowalskim, Orzechowskim i Pe- 
lińskim. ^

Mi ijski Teatr Nowości. Dziś, tj. we 
wtorek i jutro we środę efektowny dram at

■'indbeiga pt. „Taniec śmierci" ze znak >- 
iyini i(jśi'nai Aldoną Jicińską-Końozy- 

. ową i Karolem Adwentowiczem w rolacn 
głównych Koniec bieżącego tygodnia u 
płonie w Nowościach pod znakien; humo­
ru, mianowicie w czwartek i w piątek gra­
ną będzie pogodna, owiana czarem wio­
tkiego nieba komedja w 3 aktach Testonie- 
go pt. „Brzydki Ferrante", w której ma 
popisową rolę p. Adwentowicz, jak wiado­
mo jedyny przedstawiciel roli Ferranta 
w Polsce. Óbsada tej wesołej komedji 
pierwszorzędna Prócz znakomitego go­
ścia występuią również- p. Marja Gorczyń­
ska, która wdziękiem swym. urodą i ta­
lentem zdcbvła lwowską publiczność.

*
TEATR „BAGATELA" (ul. Rajtaria).

(Występy zespołu teatrów Szyffmanow- 
skich z W arszawy.)

Wtorek 7. Iipca „Pan swego serca".
Środa 8. iipca „Niewinna grzesznica".

Za firó d ze n le  wyboru pre­
zydium Izby handlowej.

______ Lwów, 7. Iipca.
Ministerstwo Przemysłu i Handlu re­

skryptem z 27 czerwca br. zatwierdziło 
iofconany na pełnem posiedzeniu Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie 25. 
maja br. wybór p. dr. Henryka Kolischera 
na prezydenta, zf>. Bolesława Lewickiego 
:ia wiceprezydenta, a p. dr. Jana Jerzego 
Beckera na prowizorycznego przewodni­
czącego Izby na rok 1925.

Dyrektor Policji, dr. Józef P elaadei
rozpoczął urlcp w> poczynkowy, a  kierow­
nictwo Dyrekcji objął starszy radca Po­
licji p. Józef KuezewsfL

Ślub. W sobotę, 4. bm. w kościele pa- 
iatjalnym  w Rodatyczacb poołogosławio- 
ny został związek małżeński p. Zofji Bu- 
dwiez-Blacha Budzanowskiej, córki p . Mi­
kołaja Budzanowskiego, znanego działacza 
na polu społecznem i p. Mieczysławy 
z Cholewa-Babeckicb z p. Bolesławem Ber- 
nakiewiczem, profesorem gimnazjalnym 
w Gródku Jagiellońskim.

Lu o1 ikie Tow. kol. M. zwraca się do 
wszystkich firm którvm rozwój kolarstwa, 
tego najpiękniejszego ze sportów — leży 
na sercu, hy zechciały poprzeć zabiegi 
Tow. przez ofiarowanie nagród do urzą­
dzić się mających wyścigów. Narrody te 
należy składać w h.nndlu czionka W ydzia­
łu p. Z. W ałukiewicza przy ul. Akademi­
ckiej 15, względnie wezwać o odebranie. 
Telefon 32-h9. Dotychczas ofiarowały już 
firmy Ralski i Pilot cenne nagrody.

Komitet budowy pomnika śp. Mariana 
Czsrkaia urządza zbiórkę uliczną dnia 9. 
Iipca br. celem dalszego zasilenia fundu­
szu, apeluje więc Jo patriotycznego społe­
czeństwa, by w dniu tvm datkam i ' ze­
chciało wspierać akcję komitetu. Osoby 
chcące zajał się zbiórką, zgłoszą się po 
odbiór puszek dnia 7-go o godz. 4 popoł 
i dnia ńastępnego UT. batorego 3.

Kaeyno i Ro*o Lit -Art. złożyło za II. 
kw artał br. kwotę 2078 zł., zebraną z do­
browolnych miesięcznych (uchwałą h a l ­
nego Zgromadzenia) wkładek członków, 
z czego 1039 zł. przypada r a  Ligę Obrony 
Powietrznej Państwa, a 1039 zł. na Insty 
tu t Radowy im. Curie-Skłodowskiej.

(i). Lwów po Werazawi* posiada naj- 
więrej radjostaryj odbiorczych. Następnie 
idą Kraków, Poznań i Wilno. W ostatnich 
czasach d„je się zauważyć ożywienie i na 
prowincji, szczególnie po wsiach. Stacje u- 
rządzają sobie właściciele majątków.

600 dzieci na kolonje wakacrlne wy­
słało Polskie Towarzystwo „Dzieci n-i 
W ieś" onegdaj do Gdyni, Starego Sambo­
ra, Zaleszczyk, Zanczyna, Skolszczyzny 
Odjeżdżającą dziatwę odprowadzali r a  
dworzec kolejowy rodzice oraj prez**® To­
w arzystwa Bolesław Lewicki, dyr. Wład. 
Prób ilski i dyr. Michał Mucha.

Ze Związku Strzeleckiego. Baczność 
legjoniści i strzelcy! We czwartek, Jnia 
9. Iipca br. o godz. 7 moi wieczór w loka­
lu Związku Strzeleckiego przy ul. Zielo­
nej 7 . odbędzie się publiczne zebranie 
wszystkich legjonistow 1 strzelców. Porzą­
dek dzienny: Obecne stosunki w Związku
I.egjonistów, oraz sprawa wydawnictwa 
Panteonu Polskiego. Organizacja Związku 
Strzeleckiego. IV. Zjazd legionistów w 
W arszawie. Sprawa Krzyża zasługi dla 
strzelców i lerjomsłćw, W ybór delegatów 
na IV-ty Zjaza legionistów w Warszawie.

Związek Obrońców Lwowa wzywa ro­
dziców i opiekun ó y  dzieci Obrońców 
Lwowa do zgłaszania we wtorek i czw ar­
tek bieżącego tygodnia w lokalu Związku 
przy ul. Ormiańskiej 2 , HI. p. dzieci nu 
kolonję. Zgłoszone dzieci m ają zebrać s*ę 
o 2 popoł. na ulicy obok kościoła św Anny 
11 lipcr celem otrzym ania szczegółowych 
infórmac-! co de cżasu i miejsca wyjazdu.
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we Lwowie.
W szponach zwyrodniałego satyra straciła radość dzie­

ciństwa i spokój przyszłych lat młodzieńczych.

Wprowadiono w obiat) pocztowe znacz­
ki wartości 30 gr. Rysunek przedstaw ia po­
m nik króla Jana Sobieskiego we Lwowie. 
Kokir znaczka ciemno-niebieski. Znaczki 
dawnego w ydania są ważne aż do wyczer­
pania.

(—). Uoieczka z zakłada. Komisariato­
wi V. doniósł wczoraj kierownik zakładu 
dla sierót żydowskich przy ul. Janowskiej 
78, że 12-lemi wychowanek Schulim Sil- 
ber wyszedł onegdaj z zakładu i więcej 
nie powrócił.

(—). Napie zasłabnięcie. Wczoraj ) g. 
2 popoł. na  ułicy obok kościoła św. Anny 
zachorowała nagłe Anna Bieda i upadła 
na chodnik. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
ją do szpitala.

(—). Młodociany kawalerzyata prze­
jechał kobiet, Franciszek Michalski, 
13-letni syn konduktora kolejowego, zam. 
za rogatką Gródecką, jadąc wczoraj galo­
pem na koniu, najechał na  przechodzącą 
tam tędy Anastazje Hamak, kótrą powalił 
n a  ziemię, p izy-rem  koń ocylem zranił 
ją  w lewe udo W ezwane Pogotowie po 
zaopatrzeniu odwiozło Halnak do szpitala 
powszechnego, zaś za Michalskim, który 
zbiegł z domu, wszczęto poszukiwania.

X życia towarzyckiagc. W Przemyślu 
odbyły sie dnia 29. czerwca br. zaręczyny 
p a rn y  Janiny Sandauerównej, naeistry 
farmacji, córki tamtejszego właściciela ap­
tek. na Zasaniu pana Otona Sandauera 
z panem dr. S. Majerem, stomatologiem ze 
Lwowa, 3687

Wakacyjny kurs dla nauczycielek obej­
mujący krawiectwo, biehźniarstw o, mod- 
niarstwo i kilimkarstwo, rozpocznie się 
dnia 10 . lipca b. r. o godz. 10  rano w lo­
kalu kraj. Patronatu przemysłowego we 
Lwowie (pl. Smolki 3.) Wpisy dodatkowe 
ustne lub pisemne przyjmuje jeszcze Pa­
tronat codziennie od 10— 1 rano. 3656-2 
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Głosy publiczne.

Od kierownika administracyjne­
go Miejskiego Teatru No w ś i 
otrzymujemy następujące lism o:

Lw ów , 7. lipca.
Wielmożny Panie Redaktorze!

W prasie lwowskiej ukazały się 
wzmianki tej treść, jakobym był 
dyrektorem artystycznym imprezy 
lipcowej w „Nowościach". Ośmie­
lam się prosić o stwieidzenie, że 
jestem jednie kierownikiem admi­
nistracyjnym.

Łączę wyrazy etc.
Henryk Cudnowskl.

(i)- Przy obecnej ilości lokomotyw i
wagonów mogłyby nasze koleje opano­
wać ruch komunikacyjny, zwiększony na­
wet o 30 procent W -b. Min. kolei niema 
zam iaru kupować ani parowozów, ani 
wagonów.

Ci). 3000 pszczół - matek sprowadzono 
w r. ub. do Polski z zagranicy, kosztem 
15 tysięcy złotych. W r. ub. zawleczono 
tą drogą do Polski z w \spy  Wight niebez­
pieczną chorobę pszczół, która w yniszczy­
ła  i wiele uli. „Gazeta Gospodarska" pro­
ponuje założyć w łasną hodowlę matek- 
pszczół w Puszczy Białowieskiej.

Zaliczki dla rolników. Zarząd dla ko­
operacji rolnej zawiadomił towarzystwa 
rolnicze, że przystępuję do wydawania zie­
mianom zaliczek na przyszłe zbiory zbói- 
Zaliczki będą wydawane w wysokości: 
za metr żyta 10 zł., jęczmienia i pszenicy 
12  zł., wreszcie za metr owsa 8 zł. Reali­
zacja pożyczek przeprowadzona będzie 
przez bank, w ypłata zaś gotowizny nastą ■ 
d i  do 10 lioca.

Popierajmy cele
To w a rz. Szkoły Ludowej.

Lw ów . 7. lipca.
Są wypadk', K t ó r e  .i-zku.wiek 

treść ą samą nadają się do najbar­
dziej jaskrawej sensacji, trag czno- 
ś:ią  jednak konsekwencji wprost 
wytrącają pióro z ię'd nawet otrza­
skanemu ze wszelkiego rodzą u 
okropnościami referentowi „od sen- 
■ acji".

Są wypadki, które grozą swą 
sięgają tak głęboko w trz iwia spo­
łeczeństwa, że wywo’u ą nie dra­
żniącą mile ciekawość, ale 

Dół praw dziw y i litość  
dla tych nieszczęśhwych istot, które 
do zbroini popycha bezwątpieria 
jakowaś wada w ustroju psychicz­
nym.

Do tego rodzaju właśnie wy­
padków należy bezwątpienia i ten, 
który zanotowały wczoraj kroniki 
policyjne, a który opowiemy po­
niżej.

Młodziutka, bo zaledwe 12-letnia 
Sabina G strać ta rodziców i

zosta ła  sam a na św iecie . 
Wkrótce jednak sieiotką zaopieko­
wały się ciotk', a j.dna z ni h, 
p. Denes, zamieszkała we Lwowie 
przy ul. St ornej 7, wz:ęła ją do 
siebie na wychowanie.

Niestety, złośliwy los tak zrzą­
dzi', że wuj jej, a mąż p. Dereso- 
wej, 41 -letni Jan, człowiek zapewne 
zwyrodniały psychicznie, rozpoczął 
syslema ycznie demoralizować ma'ą 
dziewczynkę. Sprawa ta zapewne 
nigdyby nie wyszła na jaw, bo 
dziewczyna milczała, bojąc się p n e l  
ciotką wyjawić prawdy Wi ać je­
dnak ten ram los mściwy chciał, 
aby dopełniła się miara nieszczę­
ścia, a ludzka sprawiedliwość za­
ciążyła
nad zboczonym  uw odzicielem .

B j o.o przed kiLu d .iami przy-

Lwów, 7 lipca.
(—) Wczoraj przedpołudn:em 

ul. Łyczakowska u zbiegu ul. Gło­
wińskiego był i widownią zascia, 
kióre wywołało wicie wrzaw, 
i skończyło :ię dość smutnie dia 
k lku rrób.

M anow cie dwukonny wóz na­
leżący do A i oniego Reichsgrubera 
a powożony przez Szymona Le­
wandowskiego, wjechał na prze-

Podróż poślubna,
Para małżeńska odbywa

Lwów 7 lipca.
(jp.) W  szeregu globtrotteu- 

rów, którzy dosłownie udeptują 
swojemi stopami cały ziemski 
glob, na uwagę zasługuje Holen­
der Andrć Driessen, który dzisiaj 
zjawił się w  naszej redakcji z do­
kumentami, potwierdzającymi je­
go curriculum podróżne. Andf5 
Driessen niebawem d o  sw ym  ślu-

iechała do Denesów druga ciotka 
Śafrnki, któ.a spec:aln e kocha a 
swą siostrzeniczkę. D świadczona 
kobieta od pierwszego rzutu oka 
zauważyła to. czego domowniry 
dotychczas nie widzieli. Dwu lasto- 
letnia Sabinka była w c ąży.

Natychmiastowa in erweneja c!q 
prowadziła do wyświetlenia strasz­
nej prawdy. Oto Stbinka umiejęt­
nie, a serdecznie wybadywana 
przyznała się ciotce, że wuj jej cd 
dłuższego już czasu utrzymywał 
z nią

stosunki m iłosne, 
traktując ją, jak kobietę do riatą.

Naturalnie policja, uwiadomiona 
o w z/stkiem, aresztowała prze­
stępcę i rozp częla dochodzenia. 
Z vyrodniały ,op.ekun“ sieroty nie 
pr yznaje s!ę jednak do winy, 
twjerdząc, że laz jedynie 
w  stan ie podn iecen ia  alkoholem  
dopuścił s ę  powierzchownyc.i 
zre-ztą pieszczot w sto un u do 
Snbinki.

Zanim dalsze śledztwo ustali 
rozm ary i szczegóły zbri dni, my 
ze swej stiony dodać musimy, że 
wypadki podobne zdarzają się we 
Lwowie, niestety, cor z częśc e ,  
że w interesie c.-łego społeczeństwa’ 
jest nietylko złotzeczenie i karanie 
tego rodzaju

przestępców , 
ae  prz?dcwszysik em d jżenie do 
podniesienia m ra'ności wśród mło­
dzieży, pizynajmntej do poziomu 
przedwojennegc. Bezwątpienia bo 
wiem, mądrze uświadamiane dzieci, 
a przedewszystkiem ma jce w d - 
mu rodzicielskim zaszczepione za 
sady prawdziwej moralności, mni j 
będą podał ;ie na podszepty prze­
stępców, k.órzy w każdem społe­
czeństw e byli, są i będą.

ieżdżający obok wóz tramwajowy 
8 w k ói m wylecia a szyba. 
Odłamki szyby r zbitej z impet? 
zianiły poważnie i.idą e tym V «. 
.em A m ę  Z ieliń sk ą  i Albinę ' ii 
! ównę. Obie . tiary nkostroż t  
jazdy przewieziono nalycln? s 
wprost do szpitala. N i ulicy ze­
brały się w miedz,czase tłumy 
rapiów, tak że p Bicia musiała 
dopiero zaprowadzi ooiządek.

t M ią s u  9 lat.
ią pieszo naokoło świala.
, bie założył się w swej ojczyźnie 
j o 35 tys. guldenów holenderskich, 
i że

wraz z swą młodą małżonką 
przejdzie w przeciągu lat 
dziew ięciu p ie s z o  naokoło 

świata,
a fundusze czerpać będzie jedy­
nie z rozsprzedaży widokówek.

1 W ędrówkę rozpoczął w  r. 1923 i 
zdołał już przebyć pieszo 21 tys. 
kim. Z Holaudji, przt i  Belgję, Lu­
ksemburg, Francję, Korsykę, Sai 
dynję, W łochy, Szwajcarię, Lich- 
tenstein, Niemcy, Austrie i C ze­
chosłowację przybył do Polski 
Po zwiedzeniu naszego kraj” u- 
daie sie przez Rosję do Azji. Księ­
ga jego zawiera już 48 tys. po­

św ia d czeń  władz z miejscowości, 
które przebył dotychczas wraz 
ze swoją towarzyszką nietylko 
życia, ale i podróży. — Oboje 
Driessenowie wjrglądają tak 
dziarsko, dzielnie, że można im 
wierzyć, że cel swój zdołają osią­
gnąć, a zyskana wygrana zape­
wni im w yw czasy  po trudach po­
dróży.
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„ B a r n w n w s lii  na Górnym 
frąskii.

Śpiewaków naszych przyj- 
mDwano owacyjnie.

(Korcsp. w łasn a  G azety  Porannej), 
Katowice, w lipcu.

J a k  już donosiliśm y, Tow. śpiew-. 
„B ard 1 baw iło  dnia 28. cz^r-wca b r. na  
V. Zjeżdfcie Kół śp iew ack ich  -w K ato­
w icach U dział L w u w ia k ó w  na K re­
sach  Z achodnich p rz y ję ty  zosta ł ogól­
na radością tam tejszej polskiej ludności, 
iktóra niemiilknacemj hura& anowem i o. 
klaskam i w ita ła  śp iew ak ó w  ,.B ardu  
na scenie tam te jszego  te a tru  w czasie  
po p isów . D odać in u s im j, że „B ard“ 
nasz lw o w sk i zawsize, ilekroć nadarzy  
się sposobność .rep rezen tow an ia  K re­
só w  W scnodnich podczas z jazdów  chó­
ralnych, p ie rw szy  sta je  na apel j go- 
dnje rep rezen tu je  miasto L w ó w  pnzes 
sw ój znakom ity  zespół, pod a r ty s ty c z -  
nem k ie row n ic tw em  długoletniego sw e  
go d y rek to ra  p. Alfreda S tad le ra .

„B ard“  b ra ł ró w n ież  udział w  ogól­
nym  pochodzie w szystk ich  chó rów , »- 
tizypm jac  p ierw sze m iejsce na czele 
pochodu. M anifestacyjny pochód U- 
czestn ików  Z jazdu śp iew ackiego  ljczy i 
z g ó rą  6000 członków , k tó rzy  w ystąp ili 
ze sw ernj sz tandaram i, oraz w  m alow ­
niczych stro jach  dzielnicow ych. U ro­
czyste odśpiew anie „R oty“ prze? 
w szystk ich  u czestn ik ó w  pochodu na 
rynku  katow ick im  przed teatrem  było  
zakończeniem  j rozw iązaniem  pochodu. 
W ziuszającego  uczucia m usiał doznać 
każdy  na w idok  ludu śląskjeko śp iew a­
jącego „R otę“ , gdy na  słow a ,,Tak 
nam  dopomóż B óg“ w sizyscy  podnoszą 
rękę do p rzysięg i. Z ^ t e  b ra ć  nam 
przyk ład , jak  lud tam tejszy  kocha sw ą  
polską ziemię ; jak jej pilnie strzeżf 
przed zakusam i chy trego  sąsiada,
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Przybyła do Paryża rum uńska para 
królewska i ztoż) ta wieniec na grobi* 
Nieznanego Żołnierza.

Pomni! króla Petara. Na posiedzeniu 
skupsztyn\ jednogłośnie uchwalono wnio­
sek o wzniesienie pomnika królowi Piotro­
wi Karadżordżewiczowi.

Polski bant w Pra Lze. 9. lipca w Te- 
alrze Narodowym w Pradze odbędzie się 
premjera baletu Ludomira Różyckiego 
„Pan Twardowski". P. Różycki bawi W 
Pradze i obecny jest na próbach.

Dyszel wdarł się do tramwaju
raniąc dwie pasażerki.

Wielkie tłumy na ul. Łyczakowskiej miały o czem gadać.
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dolscy wiertacze szukać 
będą nafty w  Patagnnji.

Lwów, 7. lipca. 
Polscy technicy-wiertacze słyną w 

Przemyśle naftowym całegu świata Ka^de 
^em al większe przedsiębiorstwo zag.-a- 
ptępując do poszukiwania nafty na olbrzy- 
’tv na nowym terenie, nie skądinąd, ale 
"taśnie z Polski sprowadza wiertaczy.

W tych dniach rząd argentyński przy­
tupując do poszukiwania naftyj na olbrzy­
mich terenach Patagonii, zaangażował 

33 Wiertaczy polskich z Borysławia 
do wierceń w Comodoro Rivadaria.

Specjalny w ysłannik rządu argentyń­
skiego, inż. M irio L. Villa podpisał kon­
trakty, mocą kótrych starsi wiertacze 

otrzym ają 300 petatów 
(ckoło ">no z l ) miesięcznie, młodsi w ierta­
cze 250 pesetów, a pomocnicy po 7 36 pe- 
setów dziennie.

r f f f f r fF f fH  T tT rrrtrrT rrT

Z A W IA D O M IE N IA  
O  Ś L U B I E

W Y K O N U J E  A R T Y S T Y C Z N I E  
PO CENACH UMIARKOWANYCH

D R U K A R N I A  
SPÓŁKI AKCYJNEJ 
WY D A W N I C Z E J

UL. CHORĄŻCZYZNY 31. TEL. 58i.

W SPBAWIE POMOCi KLUBOM PRZE­
MYSKIM

Odbyła >ią w niedzielą konferencja A. 
klasy.

Lwów, 7. lipca.
Katasti ifalna sytuacja, w ja tie j znala­

zły się kluby przemyskie, nawiedzone po­
wodzią wywołała żywą reakcje w lwow­
skich aieracii sportowych. Staraniem  
LZOPN. „wołaną została w niedzielę kon­
ferencja kłunow A. klasy, w celu naradze­
nia sie nad akcją pomocniczą.

Zebranych w li kalu Ha imonei delega­
tów powitał wiceprezes Związku p. ayr 
Agrd i przedstawiwszy, w krótkich sło­
wach ogrom katastrofy, hr. naw irdzrła 
Przemy U, zaapelował de klubów, by w 
jm.e solidarności i h-tsel sportowych po­
spieszyli zagrożonym placówkom z doraź­
ną pomocą. Delegat Polon.i p. Schorr 
przedstawił szczegółowy rozmiar szkód, 
kiore osiągają pokaźną sumę około SuOO 
zł. Delegaci lwowskich klubów zasadniczo 
zgodzili się na wsparcie bratniego klubu, 
kwestję stanowiła jedynie forma, w jakiej 
miałoby się to odbyć. W trakcie dyskusji 
wyłonił się projekt. urządzenia zawodów: 
reprezentacja Lwowa przeciw Pogoni. Nie 
ulega ” ątpuwości, iż podobna impreza 
przyniosłaby oożądany skutek, gdyż zwa- 
i ił aby na boisko kilk* tysięcy widzów 
Projektowi powyższemu nrzyklasnęły też 
wszystkie kluby ze wyjątkiem Pogoni, któ 
rej delegat wymawiał sie brakiem wolnych 
terminów, a w końcu oświadczył, iż Po 
goń zotow ’ jest am iart gry złożyć oewtm 
kwotę. Na podobne załatw ienie sprawi' 
nie chrialy  się inne kluby zgodzić, wy­
chodząc ze słusznego założenia, ii Pogoń 
nie jest wstanie złożyć kwoty, któraby 
zrów noważyła występ ]ej drożyny, a po 
drugie, iż w danym  wypadku chodzi 
nietylko o materialne, ale i moralne po­
parcie, o zadokumentowanie na zewnątrz, 
iż jeśli chodzi o sprawy ogólne, to; mimo 
pewnych niesnasek i nieporozumień two­
rzy brać rportowa jednolity, zw arty front. 
Ponieważ delega Pogoni ostatecznie o- 
Swid.dc „ył, iż rue posiada odpowiednich 
pełnomocnictw, nie pozostało nic innego, 
jak jjosiedzenie przerwać i pniecie przed­
stawicielowi Pogoni, by poro-um iał się ze

swym zarządem i w przeciągu dwóch dni
sprecyzował definitywnie stanowisko swe­
go klubu

Ze swej strony dodać możemy, iż spo­
dziewam się, że zarząd Pogoni stanie rta 
wysokości zadania i zrozumie, ze są rze­
czy których rzuconym ochłapem pienięż­
nym załatw iać nie można! Od Mistrza 
i czołowego klubu Polski mamy prawo do­
magać sie czegoś więcej, jak tylko wy­
grywania meczowi N S.

W
PCI 5019 DIANA 3 : i  (1 : 1>.

Pogoń bez Olearczyka, Stoneckiego i 
riankego gra zupełnie ospale, nie siląc sie 
zbytnio na dobre w yczyny. Pierwszą bmm 
sę uzyskuje Diana przez Hermana, Gar 
bień wyrównuje; wynik do pauzy 1  ; 1 
Po pauzie Pngoń zabiera się energicznie do 
pracy i usadowia się na stałe na połowie 
przeciwnika, zdobywając ostatecznie przez 
dr. Garbienia dalsze dwie uramki.

M
fhTEM YM  -STANISŁAWÓW

Zawody międzym astowe Przemyśl— 
Stanisławów odbędą się w najbliższym 
czasie w Stanisławowie. Nie ulega wątpli­
wości, iż pierwsze spotkanie największych 
m iajt prowincjonalnych wschodniej Mało­
polski wzbudzi żywe zainteresowanie w 
grodzie Rewery. Związek organizując za­
wody powyższe m a na  celu nietylko uzy­
skanie środków dla dotkniętych powodzią 
Przem yślan, ale chodzi mu również o ru ­
szenie rucnn sportowego na  prowincji, a  
w i zczególnośc w Stanisławowie, który 
mimo swych pięknych tradycji pod wzglę­
dem sportowym w zupełności się zanied­
bał

Jesteśmy pewni, iż obywatele stanisła­
wowscy nie zechcą pozostać daleko w tyle 
poza mniejszemi mia. tami i użyczą mło­
dzieży swego poparcia umożliwiającego jej 
wywalczenie swemu rodzinnemu miastu 
pozycji, jaka mu się z różnych względów 
nakży .

!*
I NA PROWINCJĘ PRZYSZEDŁ 3ZAS.

Na wniosek W ydziału Propagandy u- 
chwalił LZOPN., w celu ruszenia sportu

prowincjonalnego, zorganizować jzereg -'a- 
vudów międzymiastowych na prowincji. 
Dobrzeby było, by kluby prowincjonalne, 
nie czekając na inicjatywę LZOPN-u Po­
tw orzyły w swych m iastach kompoty skła 
dające się z przedstawicieli wszystkich 
klubów któreby się ze sobą bezpośrednio 
porozumiały i przyszły du LZOrN z go­
towany propozycjami

I*'
Z KRAJU

Kraków ograniczył się w niedzielę do 
imprez lokalnych Jutrzenka grała z Wa- 
v elem 1  • 1 (0 : 1) Cracovia bez Kałuży, 
Fryca i Ciszewskiego osiągnęła zwycię­
stwo nad Makkabi w stosunku 2 : 0 
(f- OJ.

W Łodzi pokonał wiedeński Hakoah 
LKS. w stosunku 3 : 0 (1 : 0).

W W arszawie zakończyły sie zawody 
rewanżowe MTK.—Polonia wynikiem re ­
misowym 2 : ?

Życie gospodarcze.
Giełda lwowska.

SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.
Lw ów # 6 lipca.

W związku z nagłą zwyzką papie­
rów dywidendowych na giełdzie wie­
deńskiej zaznaczyła się i| u nas dość 
znaczna (zwłaszcza dla niektórych pa­
pierów) poprawa kursów. Naogoł po­
daż mała, nie pokrywająca zapotrzebo* 
wania.

Z akcji przemysłowych poszukiwa- 
Browaty, Gafotę (oo 0'35), P. Naftę 
(po 0'26), Oikos (po 1'60 za tysiąc 
sztuk) przy braku towaru.

Awansowały: Browary, Chodorów,
Chybie, Siersza, Zieleniewski.

W większej ilości oddawano tylko 
Gazolinę po cenach nieco słabszych.

Ceduła giełdy lwowskiej z  dnia 6 lipca 15 23 .

Wartoś P vw i denda
nomin. 1P23 19'ż4

Mkp. Mk.j.

28f 14C
28C 130 15000

100C 500 _
280 184 2800
280 140 5600
280 141 2800
280 .130 900;

J000 — —
280 64 15000
280 84 —

iooo 600 109000
600 __ 6000

1000 650 —
SCO 2. JO) —

1000 3000 25 gr
1000 2000 łO g r
1000 tłOJ 30000
1000 1000 2000
*** — —
140 14000 140
140 60u —

1000 — • -
14C 600 —
140 18000 —
280 2ud 6000

6000 15000 —
1000 300 10500

lóóo 4000 —
600
500

750
200

4 gr 
100C

350 175 —
1000 500 7550
600 350 20000
500 40U —

10000 2500 —
140 280 —
600 300 sec
20C 14U —
14C 300
280 75 J —

1000 1800
700 7ti0 20000

3000 350 —
140 2bc —
600 1000 —*

1000 1070 —
14C 80 —
600 200 1500

ICOl 620 45000
1000 210 —
140 240 4500
600 MIC —

—

6 lipca

A k cje
.fcaponem slaząeya

płaca ż^daią transakcja7 f er zł 1 er

Bank Związkowy __ __ — _
Bank h.poteczn' • -- — — — —
Bank banał. potu. •-- — — - —
Bdpk Komercjjl. . 
B mg Malopołaki - _

M

Bank poważ. Kred. -- — — — —
Bank Przemysłów. — .24 — 26 0*25
Bank Rolniczy. . — — — — —
Bank Ziem kred. — — — —
Bank Zemelny . . — — — —
Zw. Sp. Z. w Pos. . 
AftroclMgiią . .  .

— — — —
— — — —

Bracia Biskupscy — — — — —
Browary . . . . 8 25 i 8 45 8-35
Chodorow . . . . 3 05 3 30 3 ’10—3*25
C h y b ie ................ 3 95 4 05 40 0
g -  v.3U . . . .  
Ćmielów . . . .

— —

Fabr. Lckomom. - — . — — —
Gafota . . . . . — — — —
G a U r ia .................
GazcUna . . . .

— — — — —
1 05 1 20 I i 0 - 1 15

G órka................... — — ■ —
Karpatit . . . . . — — — —
Krakus . . . . . - — — —
Mi rynin . . . . . ~ — - —
N mojowakl . . — — — — —
„Nitn.i* Zaki. eh. - - — — —
O lkoa................... — — —
Parowozy . . . . — — — —
P e z e t ................... - — — — —
Pocisk . . . . . — —i — —.
Poiniald................ —- — - — — —
Folska nafta. . . — — — — —
m a k ie  Tow. Bad. - — — —1
P o t ę g a .................... — — — — —
Raksaawa . . . . — — —
Robo Zieliński, . — - _ —
Siersza eH nr. . . - - — —
Sidrsza góra. . . 2 45 2 65 2 50 — 2*60
Spół. Wydawnicza 
T e h a t e ...............

— 90 1 05 0-93— 1-00
— —

T e p e g e ............... —
4-00', t*py . . . . . . 3 95 4 05

Trzebinia . . . . — — -  ‘ —
U rsu s ...................
Zieleniewski . .  • 10 35 10 65 10-50
Im per . . . . . . — — - —
Polski Glob . . . — •— —
Polbal . . . . . — * — — —
P o lsa t.  . . . . . — — —
Tobah . . . . . — — — - —
Wawel . . . . . — — mm
k oL Hartowała Sk k . — — — - —

Z listów zastawnych notowano 4*/i 
proc. Bku kraj. po 2 ‘—  i 4 proc. T. 
K. Z. po 1'—

Z aacji bankowych kupowano B. 
Przemysłowy po 0'25.

Akcje handlów  bez obro tów .

OBROTY W AKCJACH-
Przemysłowy 0'25, Browary 8'35, 

Chodorów 3 ‘10, 3'20, 3 ‘25, Chybie 4, 
Gazolina 1 ’10, 1’15, S ersza gór. 2 ’50, 
2'60, Sp. Wyd. 0'95, 1*— , Teps 4 .— , 
Zieleniewski 10'50, L. Z. Banku kraj 
4 i pół prc. 2:—, L. Z. Tow. Kr. Z' 
4 prc. 1'— .

Giałda warszawska,
W arszawa, 6. lipca. (Tel. G. P.). Dola­

ry St. Zj 5.17. Kopenhaga 107.7f. Belgjj, 
24.64 Holandja 208.40. Londyn 25.27. N. 
Jork jak gotówka. Paryż 24.89. Praga 15.41. 
Szwajcarja 100.87. Y iedeń 73.10. Włochy 
19.50.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURTCHSKA

Zurych, 6, lipca. (Tsl. G. P.). Zamknię­
cie. Paryż 24.60. Londyn 25.05. N. Jork 
5.15.6. W iochy 19.25. Berlin 122.7. Wiedeń 
72.54. Praga 15.27 i pól. Warszawa 98 
i pół. Budapeszt 0.72 i pół. Białogród 9.00. 
Tendencja wyczekiwana.

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, 6. lipca. (Tel. G. P.). D ohry 

706, m arka niem. 168.15, angielskie' 3442, 
francuski 3372, włoskie 26.75, jugosłow. 
13.32, polskie 135.50— 136.50, rum uńskie 
3.25 i ćwierć, szwajcarskie 137 70, węgier­
skie 99.73. czeskie 2099 i pół.

IKCJE:
Wiedeń, 6. lipca. (Tel. G. P.). Ziele­

niewski 162. Apollo 555, Fan.o 210, Kar­
paty 1389. Galicja 1000. Siersza 91. Kom­
pas 145 Golesznw f30. Pnrtland cement 
2.95. Lumen 5 90. Nafta 1.50. Mraźnica 
41—45. Tepege 14— 16. Browary lwow­
skie 128.

Giałda zbożowa.
Lwów, 6  lipca.

Pszenica nadal w zaniedbaniu; ży« 
to poszukiwane p izy braku podaży.,— 
Tendencja nieustalona. — Usposobię* 
nie słabe.

Obroty prywatne.
Lwów, 7 lipca.

Wczoraj tendencja zwyżkowa. —  
Obrót ożywiony.

Dolary amerykańskie 5 .1 9 '5 r>*) do 
5 .2 0 ’—  dolary kanadyjskie 5.09 50 do 
5 .1 0 '— korony czeskie 0.15'SO do 
0.15'75 leje 0-02'50 do 0.02'66 franki 
francuskie 0.2b'50 do 0 .27*— franki 
szwajcarskie 1 .01— do 1.02'—  funty 
szterlingi 25.— '—  do 25.20'—  tiiem. 
marki nowe 0 00'—  do 0.00'— .

ZŁOTO. 20 aoron 21 .80’—  do 
21.85'— 20 franków 19.65.—  do
19.75'—  2 0  marek 24.'Ó0—  do
24.30 — 10 rubli 26 .80 '—  do 26'90 —

SRF.BRO. Korona austr. 0 .44'—  
do 0.44*40 5 koron austr. 2 .30'—  do 
2.32'—  florer. austr. 1.18'—  do 
1 .2 0 « -  rubel 1.86'—  do 1 .88'—  ko­
piejki za rubel 0'85'— do 0 86'— .

*) W razie płacenia banknotami 
drobnemi (1 —  10 zł )  cena walorów 
obcych wyższa o 1— 2 punkty.

O G Ł O S Z E N IA .

I Posady i praca

MAGISTER farm acji Doszukuje posad 
zastępstwa. Zgłoszenia Biuro B 
Kościuszki 2, ;
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KOBIETA z książką przyjmie miejsce do 
kamienicy. Wiadomość: Jarymowicz, pi.

• Bernardyński 1 l. 3667-2

300 MK. NIEM. mies. i więcej osiągną wła­
dający niemieckim i rosyjskim, piśm. 
zaj. domowem. W nioski uprasza Hasten- 
berg Dusseldorf 10 ., Schliessfacli 10040. 
Deutschland. 3073

MAG. FARM. poszukuje posady. Zgłosze­
nia Maks Margulies, Mikulińce. 3680-3

PuSZUKUJE posadę praktykanta w apte­
ce. Zgłoszenia listownie Antmann, 
Lwów, ul. Kołłątaja 1. 3078

RZĄDCA samodzielny lub pod dyspozycję, 
kawaler, Polak, z wyższem wykształce- 
p.em, uczciw f, poszukuje posady od za­
raz na wikt. Zgłoszenia do adm inistracji 
pod „Lipiec". 3614-3

^  M ie s zk a n ia , tokab, sklep y ^

POKÓJ osobny odnajmie gospodarz tylko 
kawalerowi. Zgłoszenia „Mała rekon­
strukcja" Administracja. 3668-2

PODKARPATY POKOJE Z WIKTEM 5 zł
dziennie, stacja, poczta Strzyłki Topol- 
nica obok Sambora, Lachowicz. 3679

1ŁEGANCKO umeplowany pokój z kom­
fortem i osobnym wchodem do wynaję­
cia. Wiadomość L Sapiehy 51. III. p. 
na prawo od 12—4. 3677

DO WYNAJĘCIA pokój frontowy umebl. 
dla zamożnych, także dla. oficera z or- 
dynansem . Czarneckiego 3. m. 5. 3676

^  Kupno, s p r z e d a ż , zamiana1
Z POWODU wyjazdu sprzedam okazyjnie 

płaszcz nowy letni oraz używany. Zgło­
szenia Chodkiewicza 6. między 4—5 
u dozorczyni. 3681

KRZYW CJYCE (pod Lwowem'. Obok 
dworca Łyczakowskiego, tuż za rogatką 
P qui* budowlane, przemysłowe (fabry­
czne), place pod magazyny, składowi­
ska, ora;: grunta agronomiczne do sprze­
dania. Przez objekt przechodzi tor hote­
lowy w kierunku Brseian, część grun- 
‘ów położona „N \  PASIEKACH" za par- 
k.em Łyczakowskim, obok boiska „Has- 

.monei". Bliskość tram u aju elektryczne­
go, dogodna komunikacja i proponowa­
ne przyłączenie miejscowości do Lwowa, 
stw arzają dostateczne w arunki na zało­
żenie kolonji miejskiej. Ceny niskie. 
Dogodni spłaty ratalne. Zgłoszenia 
przyjmuje i udziela‘ wyczerpujących in ­
formacji: Bank Ziemian S. A. we Lwo­
wie, nl. Kopernika 1. 4. II. p. (Oddział 
parcelacyjny) od godziny 9—3. 3374

FOLWARK 141 morguw koło Stanisławowa 
z dobrymi budynkam i i inwentarzem 
m artw ym  sprzedam. Zakład fotograficz­
ny „Emilia", Stanisławów. 3605-3

Rozmaita 1I Z
Motocykle angielskie

FRANCIS-BARNETT.
Bez w entyli, o liw ienia  ani m agnetu  trzy
biegi. K icnst. i ie r  ośw ietlenie elektryczne,
w  cenie od l.OuO zł. na dogodnych w a­

runkach w prow adza 3655
„C Y C L E C A R -

3683 Lwów, R om anow icsa 9.

UNIEWAŻNIA się zgubioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez P K. N. Hru­
bieszów na nazw isko Stanu lawa W a­
lickiego, W ierżblany pow. Żółkiew. 3664

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową wydana przez kadrę 46. p. S. 
K. na nazwisko Tkacz Antoni. 3665

UNIEWAŻNIAM indeks uniwersytecki nr. 
67l2. na nazwisko Mojżesza Izaaka 
Mehlera, zgubiony we Lwowie dnia 2. 
lipca b. r. 3672-3

Samochody V"«’£t:kx
Sześciocy lind-ow e 17/40 HP dosko­
n a l  sp rężynow a ie, duże o 'Ony balo - 
n> we, zużycie benzyny 10 Itr. na 100 
kim . z najbardziej n o w c z e s r .e m  w y­
posażeń  em techniczne n w cenie 1700 
do larów  amer- na dogodnych w arun­

kach w prow adza 3684
,CYCLECABt Lwów Rnmant.wicza 9

RZEŻNICKIE maszyny wszelkiego ro­
dzaju znanej firmy AietatKterwert 
sprzedaie tanio na dogodnyi a w a­
runkach spłaty Jener pr—dstawiciei- 
rtwo fabryki maszyn rzeźn. Aleian- 
derwo r V. von der Nahmer A. O. 
Remsebeid - Berlin. Centraia Przemy­
słu Rzeźnlcklego T. A. Poznań (Rzeź­
nia Miejska). Tdefpn 1350. 2351-20

NA NAJTKLIWSZE NOGI obuwie wykonu­
je bard™ ładnie po cenach niskich Ju- 
ljan Janczyszyn, Lwów, Wałowa 7.

3599-5

Przeznaczenie!
Poznaj siebie Kim jeąfeś? Kim być mo­

żesz? Szyller-Szkolmk Psycho-Grafolog. 
Autor prac naukowych określa charakter, 
z lclności zalety i w aay Nadeślij charak 
lej pisma swój lub zainteresowanej osoby, 
napisz rok, miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób najbliższej ro­
dziny, otrzymasz naukową szczegółów" a- 
nalizę charakteru, określenia ważniejszych 
zdarzeń życiowych, odpowiedzi na szcze­
rze zadane pytania, rów nież noroskop, u- 
ieżony przez słynne medium Mile Evigny. 
Analizę horoskop w ysyłam y po , trzym a­
niu trzech ziotych. Osobiście przyjmuje 
dw unasta—smdma. Doświadczenia nauko­
we Szyllera-Szkolnika zaszczycone chwa­
lebnymi protokółami naukowych towa­
rzystw  W arszawy, świadectwami najwy­
bitniejszych powag św iata lekarskiego 
Adres: W arszawa, Psyche-grafolog Szyl-
ltr-Szkolnik, Piękna dwadzieścia pięć 
_________________________  3669-3

OGŁOSZENIE.
' Zanąd Ton - r-j ‘w Zaliczkowego w Jo- 

ziemio, stow. za.-ejestr. z ogr. poręką w li­
kwidacji wzywa nimejszem swoich wie 
rzycieli, by do dnia 1 . ho ra  1926 zgłosih 
swoje pretensje do r ą ł  likwidatora p. Da 
wida Blausteina w Jeziernie. 3630

Jezierna. dnia 30. czerwca 1925. 
Towarzystwo Zaliczkowe w Jmornio 

stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji.
Dawid BI — atein

n o w e , ty p u  
„ S i a c k “PŁUG!

w większej ilości do sprzedania.
Wiadomość: „PION**, Lwów, 

Lwowska 48. Tel. 4-76. 1965

]Q K 9 lilE usuw a radykaln ie  zatw . 
przez W ładze Zakł. Leczn.

Hla ialrs^nu/
S ZYLKUW1CZA, Warszaw a, Cnł d a 22-
N a sezon letni przy jm uje się pacjentów  
w W arszaw ie  i w M iedzeszynie, w  wilii 

w łasnej. 3570

2 Kotły Tischberna
now e, p iew szorzędny  fab ryka t z pow odu 
3654 zm iany dyspozycji zaraz

Do sprzedania!
P ow . ogrz. po 100 m \  ciśn ien ie  12 at. 
B ardzo dogodne w arunki zap ła ty! Z gło­
szenia pod  „T ischbe in” do b iura  ogło­
szeń .PR A SA ”, K raków, K arm elicka 16.

Ogrodzenia.
Siatki druoiauc, 
mbtaiwwe i zie­
lona do okieu. 
Rafy. Sita. Gaza 
szwajcar Blaoha 

dziurkowana.
I. KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów.

KONKURS.
Pryw . Gimnazjum im. Z. Kra­

sińskiego w  Dolinie poszukuje od 
1-go września b. r. nauczyciela: 

JUZ. NIEMIECKIEGO. 
Podania wraz z dokumentami 

należy wnosić na ręce Dyrekcji 
Gimnazjum do dnia 20 lipca b. r. 
_________________________ 3688—3

t
 ELEKTRYCZNE

ŚWIECZNIKI, LAMPY 
STCŁOWE, B UROWFł

jakoteż. rlek tr. ku­
chen k do gotow a­
nia kaw y, h erbaty
i t. p. p ierw szorzędnej 
jakości, pole a  po naj­

tańszych cenach

firma Jakób Kałiane i Syn
L w ó w , K o p e r n ik a  2 .

Skład w sze ’U ch  przyborów  elektr.
3565

r •  • r

l e  o m y  s z n i n e  n i  i n
w agonow o i w  drobnych partjach ze  składów  w e Lw o w ie

Węgiel górnośląski
do celów  roln iczych  i do opalu

3682 wagonowo
dostarcza na dogodnych warunkach kredytowychBaHKH0LNIGZV2i.il.

W i LWOWIE
^ o r a z o d i ^

Słód
doborowy, jasny , typu  pilzeńskiegó 
około 1 0 0  ton i w  mniejszych partjach 

m am y do oddania .

Zgłoszenia do J iĄ  Poznań,
Al. Marcłnkowsk egu 11

p o d  K r. 5 4 3 * 9 ; 36 Li

W r a z i 3 z?.pohzdaw ania

DO S A M 0 3 H 0 D Ó W  -  PO W O ZÓ W  -  
D O R O Ż E K  -  W Ó ZK Ó W ,

iub też lakierów do 
innych celów, należy 
żądać jedynie świato­
wej sławy fabrykatów 

firmy angielskiej

T . &  R. WILIAM SONS
R IP O N , EN G LA N D

(najstarsza  faorytca lakierów  zał. w  r. 1775) 
150-letnie dośw iadczen ie  je s t najlepszą  
gw arancją  jakości w yżej w spom nianych

lakierów . 3583
na

sk ładzie PI0T8 UKOŁnSCH i SR3
L w ó w . Kopernika I.

5000 PUDEŁ3K
LEPU NA MUCHY

w najlepszym gatunku z powodu 
dużego składu do oddania po Kc. 
12.50 za pudełko zawierające 100 
sztuk franco granica czechosłowacka 

tylko za gotówkf.
K r a u s  e t  R o u b ió e k

P r r g -Z  żkov  
BI: h o s L * o v a  ul. 3671

CELrT5 ZAŁOŻENIA 
F A B R Y K *  L I K I E R Ó W

(specjalności)
poszukuje sie poważnych, rozporządza­
jących kapitałem  interesentów. Inicjator 
jest wyszkolonym organizatorem o wybit­
nych zdolnościach, obecnie dyrektorem 
znacznej fabryki likierów za g. m icą. Sy­
stem organizacji umożliwia najdokładniej­
szą kontrolę przy najniższych kosztach, 
nisly uprasza się zwracać do Biura „Ruch", 
Kraków, Szszepaóska pod: „Rozwój i ren 

towność". 3595

- MASZYNA-
DRUKARSKA
z  fabryki w Augsburga, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
B liższa wiadom ość:

„ P  I  O  H “  
L w ó w , L m w s k a  4 8 .

T e ł .  4 -7 0 .

CENY OGŁOSZĄ:

Za wiersz 1-szpaltowy milimi rowy 
’szer. 30 mm.) ogłoszenia zw  kłe za 
ekstern 12 gr„ za wiersz -1-szpalt. nrili- 
,  retro wy (szer 60 mtn.l lisdesłan- i ne- 
trolc gi 30 g r , za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i m seraty na stronach tekstowych

65 gr„ za wiersz 1 szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm., w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny iłd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 
c0 m n ij na pierwszej stronie 45 g r , 
drobne ogłoszeniu za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia Kupno i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m atrym o­
nialne, korespondencje pryw atne za sło­

wo 12 gr„ dla potrzebujących pracy lub 
pesady 4 gr., cala strona ogłoszeniowa 
2SŁ zł. p o i, cała strona tekstowa 4W1 
zł. poł., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zł. poł — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 p rt. droższe. — Odpowie­
dzialności za tei minowy druk nie przyj 
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
U iem y. — Uwaga: Kolumny oglosze-

iWydawca: spAłka Akcyjna Wydawnicza.

niowe są podzielono na 5 łamów tszpaltl
tekstowe na 4 łam y (szpalty).

PRENUMERATA:
Hiesuecznie .................................... Zł. ł J t
Z dostawą na  m ie lc u ,, lub nrz sylką

pocztową ......   . Zł 4.90
7.n granica . . . . . .  Zł. 5.50

Nacz. Redaktor; J. Konarski
L Drukarni Spótk1 Akcyjnej Wydawniczej pud zarządem J. Płockiego we Lwowie. Należytość pocztową opłacono ryczałtem. Odpow. red.: JERZY KONARSKI.


